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BI r a A a k o y l: ul. Sykstiuka 1. 40, 1. piętro
otwarte od godz. 10 rano de gedz. 1 w południe. 

B iu r a  a d m l n ia t r a o y l : nL Kopernika 1. 7, par­
ter (aklep), otwarte od gocL, 9 rano do godk. 7 
wieozorem bez przerwy,

f n a A p ła tw  n a  „O a z e tę  B aroA ow ą w y n o il]
w» I.wawU : n* rrowŁiejl: u  (rulaj:

nierięcznie S kor. 8  kor. 0 0  h.
kwartalnie 0  ,  7 ,  SO ,  10 kor. 00  h.
półrocznie U  „ lf t „ — „ 0 1 .  — .

Za znianę adreen dopłaca się 40 hal.
Wraz z „ T y g o o n lU e n  mód 1 pow ladol*  lak 
teł z warezawskin tygodnikiem .Z ia rn o *  i 12 to­

mami rocznie prem ii. 
kwartalni* we Lwowie 8  kor 4 0  h.

„ na prowinoyi O „ 0 0  ,
V, e Lwowie za ednoezenie de domu dop/ana jię 

-4 hni. ndeeięcinle. wychodzi o godzinie 6-łej wieczorem.

O O L O S Z E H I0  1 P B Z S O P Ł .A T ?
przyjm ują: W e  L w o w ie :  A dm inistracja „Gazet; 
Narodowej* ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskie; 
P asa ł H aasm ana; W e  W ie d n iu :  Haasensteiu k  
Toeler (Otto Mass) Walflschgasse 10, ttudolf Mobbb 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Gi unangerea«se 12, M 
Duket Nachf.: Mai Augenleld t  Emericb Lessner 
I  Wollzeile nr. 9, Schałlei Wollzeile 11, J  Dannen- 
berg II Praterstrasse 32, Adolf Chulawski V II 
S tiftg asse  nr. i  ; E. Braun I. Rotenturm- 
strasse 9 ;  W  B n A a p e sn o le  Juliusz Leopold VII, 
Elisabethring 41: W e  F r a n k f a r o le  a M.: tłae- 
senstein & Vogler i G. Daube & Comp.; W  P u - 
r y ł n : C. Adama Ciborowskiego następca: Ra­
czkowski 14, Citś de Tr4vi»t Pane

C E R A  O G Ł O S Z Ę * . O g ło a s a a la  z w y  
o s a jn e  na jedneBzpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 b a l  B t-A esłan e  za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. G ło s ;  p n ts lio z n o śo t za 
wiersz lub jego miejsce ) kor P r y w a t n a  k o r te -  
p o n d e n o y e  6 hal. od wyraz o
riLmer kosztuje 8 h., uu prowinoyi 10 Hal

(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.)

Reforma wyborcza.
Z powodu niedzielnego zjazdu partyi ludo­

wej w Krakowie i odbytego tam wiecu ludowe­
go, s którego wczoraj zdawaliśmy sprawozdanie, 
pisze „Czas*:

.Ludowym* nazwał się ten wiec dlatego, 
U wsięb w nim udział także i włościanie. Kto 
jednak zna nasze stosunki polityczne, kto zoba­
czył siedzących na estradzie przywódców, kto 
■łyszat z ust tego „ludu" płynącą pieśń „Czerwo­
nego sztandaru", ten ani prze* chwilę nie może 
mieć wątpliwości, że była to jedna więcej m as­
karada jednego i tego samego stronnictwa socyal- 
u#j demokracyi, pod różnemi postaciami doma­
gającej się powszechnego i równego głosowania. 
Przeciwko tej uzurpacyi nazwy polskiego ludu 
przez Btronnictwo ludowców, zostających pod ja ­
wną i przez nich samych głośno uznawaną ko­
mendą socyalistów, należy stanowczo zaprotesto­
wać. Rezolucye uchwalała garstka włościan, uży­
wanych za narzędzie przez socyalistów i ich 
zwolenników. Jakim Lył charakter wiecu, jaki 
dach wiał na nim, dowodzą okrzyki „cepów na 
■zlachtę/ »rok 1846* i cytat posła Bojki „cepy 
wiszą na boisku". Pod tern też hasłem siania 
nienawiści, a nie pod hasłem politycznej reformy, 
■ebrał się i obradował wczorajszy wiec. Powsze­
chne i równe prawo głosowania jest tylko sym­
bolem tej nienawiści, która jednoczy ludowców i 
■koncentrowanych demokratów ze socyalistami. 
O tam pamiętać winny wszystkie sfery, które by­
łyby skłonne uważać ruoh, wszczęty w Galicyi 
za równością głosowania, jako czynnik „polity­
czny®. P. Daszyński był zresztą zupełnie szcze­
rym: wedle niego kartka wyborcza jest tylko no­
wożytną postacią „cepów*. Poza namiętnością 
szerzoną i wzajemnie wchłanianą, jedyne trzeźwe 
słowo nie było dla ludowców przyjemnem. Wójt 
ze Zielonek mówił, że ludowcy nic dla ludu nie 
zrobili.- Nie odparto tego ani słowem; starano 
aię tylko usprawiedliwić, ale faktowi, że ludowcy 
nic dla ludu nie zrobili, me zaprzeczono. Tym­
czasem lud wiejski w Galicy i podniósł się i pod 
uoai bię z dnia na dzień. Jest on jedyną war­
stwą, o ^tórej powiedzieć moŻDa, że w okresie 
konstytucyjnym bezwzględnie szła i idzie w górę. 
Jeżeli więc ludowcy z ust włościanina spotykają 
się  ze zarzutem, „że nic dla ludu nie zrobili*, to 
zarzut ten jest tylko stwierdzeniem faktu, iż 
watostu włościańskiej oświaty i włościańskiego 
dobrobytu zasługa przypada zarówno olbrzymiej 
większości ludu, pracującego na roli, a nie 
agitacyi socyalistycznej i półsocyalistycznej, jak i 
temu samemu sejmowi „obszarników* i tej sa­
mej „reprezentacji szlacheckiej", której socyali- 
śći wypowiedzieli walkę na śmierć i życie i dla 
której dzi*iaj mają tylko groźbę .cepów" i ro­
ku 1840*.

Z inicyatywy grona inteligencyi w T a r n o ­
p o lu  odbył się tam w niedzielę wiec polski w 
■prawie wyborczej i wyodrębnienia Galicyi. Ze­
branie było niezwykle poważne a dyskusya rze­
czowa. Przewodniczył wicemarszałek powiatu dr. 
Gloger, referował p. dr. Głąbiński, zaproszony w 
tym celu ze Lwowa. W przemówieniu swem za 
poznał mówca słuchaczów z treścią proponowa­
nej przez rząd reformy wyborczej, poczem oma­
wiał.sposoby ochrony naszych interesów narodo­
wych w Galicyi wschodniej i na ślązku. W dru­
giej części referatu zajął się p. Głąbiński kwestyą 
samodzielności Galicyi.

W dyskusyi zabrał pierwszy głos prof. Pa- 
bian, wyrażając żal z pewodu rozbicia Bię spo­
łeczeństwa na zwalczające się wzajem frakcye. 
Dr. Jan Rozwadowski oświadczy! się za samo­
dzielnością Galicyi w myśl znanej rezolucyi
autonomicznej Smolki, jako za jednym z pierw 
szych kroków do odiyskania państwowości. P. 
Bogusław Cieński mówił o reformie wyborczej, 
przyłączając się do wywodów dr. Głąbińskiego. 
Następny mówca p. Doerman podniósł ekono
miczną stronę postulatu wyodrębnienia Galicyi, 
dr. Schmidt zaś domagał się energicznej dzia­

łalności ze strony Koła polskiego. Po pięknem 
przemówieniu prof. J. Zamorskiego uchwalono 
następującej treści rezolucye:

1 Ze względu na najliczniejszą ludność, a 
tem samem największy podatek krwi, składany 
państwu przez Galicyę — ze względu na nad­
miernie wielki podatek mienia, który łoży Ga- 
lićya w jednakowym z innymi krajami procen­
towym udziale w aiuortyz&cyi długów pań­
stwa, częściowo na cele ujarzmienia kraju zacią­
gniętych,

zważywszy, że Galicya opłaca największy 
podarek konsumcyjny, że stanowi podstawę istnie­
nia i pole zbytu dla bogatego przemysłu krajów 
zachodnich, że przysporzyła państwu olbrzymich 
kapitałów przez konfiskatę dóbr klasztornych i 
koronnych polskich,

zważywszy, że Galicya była dotychczas 
przez cały ciąg rządów Austryi ekonomicznie wy­
zyskiwaną, a pod względem politycznym po ma­
coszemu traktowaną,

zeDrani na wiecu w Tarnopolu dnia 14 sty­
cznia 1906 Polacy z oburzeniem odpierają krzyw­
dzące i podstępne zarzuty bierności kulturalnej i 
ekonomicznej, stwierdzają równy z innymi kra­
jami udział w świadczeniach — żądają równych 
uprawnień, w szczególności

wzywają reprezentacyę polską w Wiedniu, 
aby domagała się choćby najostrzejszymi środ­
kami tej liczby mandatów, jaka się krajowi, ze 
względu na stosunek zaludnienia, słusznie należy 
oraz zupełnego zabezi ieczenia naszych interesów 
narodowych na Slązku i w Galicyi wschodniej 
na zasadzie proporcyonalnego i pluralnego syste 
mu głosowania.

II. „Zważywszy, że historyczna przeszłość 
naszego kraju, jego ustrój społeczny, stan oświa­
ty i gospodarki odmienny jest od stosunków w 
krajach zachodnich monarchii istniejących i za­
stosowanie ogólno państwowego szablonu oka­
zuje się dla kraju pod wieloma względami szko- 
dliwem,

zważywszy, że wobec sprzeczności intere­
sów ekonomicznych Galicyi i prowincyj zacho 
dnich tylko możność samoistnego ustawodawstwa 
podatkowego, przemysłowego, polityki cłowej i 
taryfowej — tylko możność przedsiębrania kra­
jowych inwestycyj decyduje o bycie ekonomi­
cznym naszego kraju ua przyszłość i stosunkom 
gospodarczym tak pożądaną zapewnić może po­
prawę,

zważywszy, że szkolnictwo krajowe prze­
siąknięte jest duchem obcym o tendencyach cen­
tralistycznych, nadto niedostatecznie dotowane i 
w stosunku do innych krajów zaniedbywane, 
co oddziaływa szkodliwie na przyszłość kraju i 
narodu,

zważywszy, że ogólny zastój parlamentu 
austryackiego, którego Polacy ani nie spowodo­
wali, ani usunąć nie mogą, pozbawia Galicyę je­
dynej dotąd możności przeprowadzenia konie­
cznych i dawno' uznanych reform,

zebrani w Tarnopolu na wiecu dnia 14 sty- 
csnla 1906 Polacy miasta Tarnopola i okolicy 
domagają się od reprezentacyi w radzie państwa 
podjęcia programu politycznego Smolki, a w 
szczególności otwartego i stanowczego postawie­
nia postulatu wyodrębnienia Galicyi ze związku 
państwowego i nadania jej jak najszerszej sa­
modzielności politycznej na wzor Węgier.

Przed zakończeniem wiecu odśpiewali obe 
cni hymn „Boże coś PoUkę" i „Jeszcze Polska 
nie zginęła", co wywołało niekłamany zapał.

Aby żadnej już nie było wątpliwości co do tego 
sejmiku, któremu asystowali pp. Daszyński i 
Rotter, podajemy w dęsłownem brzmieniu rezo- 
lucyę, jaka na nim uchwaloną została. Oto ona: 
Zważywszy, Ź8 system kuryalny wyborczy jest 
krzywdzącą niesprawiedliwością ma ogółu obywa­
teli państwa, że wszelkie zakusy, zmierzające do 
utrzymania pośrednich wyborów, są w najwyż­
szym stopniu demoradzujące i powstrzymujące 
uobywatelcuie ludu, a jako wyjątkowe dla Gali­
cyi wprowadzić się mające, kolidują już wprost 
z naszym honorem narodowym, że nowa zapo­
wiedziana przez rząd ordynacya wyborcza zwięk­
szy stanowczo liczng posłów w Galicyi i że pro­
ponowane powszechne, równe, bezpośrednie i taj­
ne prawo głosowania przyczyni się do uwolnienia 
z pod ucisku germanizacyjnego */* miliona na­
szych rodaków na Slązku: zgromadzeni, wyraża­
jąc swemu posłowi zaufanie, wzywają go do od­
powiedniego zachowania się na wypadek, gdyby 
Koło polskie dążyło do unicestwienia projektowa­
nej reformy wyborczej, lub choćby do utrzyma­
nia pośrednich wyborów i wzywa go do jak naj- 
eaergiczniejszej akcyi w kierunku uzyskania po­
wszechnego, równego, tajnego i bezpośredniego 
prawa głosowania, przy równoczesnem należy- 
tem uwzględnieniu mniejszości narodowej pol­
skiej we wschodniej Galicyi, ażeby w akcyi wy­
borczej przy zmienionej ordynacyi mniejszość 
ta nie utonęła we większości ruskiej, lecz odpo­
wiednio do swojego kulturalnego i historycznego 
znaczenia, znalazła stosowne zastępstwo poselskie. 

Półtrzeciagodzinną mowę posła Greka na

Wydział rady powiatowej w R u d k a c h  
wyraził opinię, że zaprowadzenie powszechnego, 
równego, tajnego i bezpośredniego głosowania 
be* równoczesnego rozszerzenia praw Sejmu i 
autonomii kraju, przyniesie szkodę kulturalnemu 
rozwojowi i społecznemu porządkowi.

O powyższej uchwale zawiadomiono tele 
graficznie prezesa Koła i br. Gautscha.

Zamieściliśmy wczoraj krótką notatkę z sej 
miku relacyjnego, urządzonego w sobotę w Rze­
szowie przez posła do rady państwa dr. Greka.

go wykształcenia lub wieku, a  przecież Ruain i 
także mogą być doktorami i także 35 lat dożyją. 
Mowę swoją zakończył dr. Grek okrzykiem: „Po­
wszechne, równe, bezpośrednie, tajne prawo wy­
borcze niech żyje 1“

Królestwo a mm a państwowa.
W arszawa 14 stycznia.

Od dłuższego czasu wskazywaliśmy nie­
jednokrotnie na konieczność zrzeszenia się wszyst­
kich naszych stronnictw narodowych na gruncie 
wspólnej pracy politycznej, mającej na celu prze­
ciwdziałanie destrukcyjnej robocie partyj wywro­
towych, prowadzących kraj w odmęt anarchii 
społecznej. Konieczność takiego zrzeszenia się 
stawała się kwestyą tem pilniejszą i tem bardziej 
palącą, im więcej wzmagała się w kraju naszym 
ogólna zawierucha polityczna, która po upływie 
roku doprowadziła społeczeństwo nasze do zu­
pełnego wycieńczenia i rozbicia, ułatwiając jedno 
cześnie powrót reakeyi. Należy przyznać, że 
stronnictwo narodowo-demokratyczne dość wcze­
śnie zdążyło zoryentować się w groźnej sytuacyi, 
jaką wytworzyło bezkrytyczne słuchanie haseł 
stronnictw wywrotowych, nawołujących do coraz 
nowych strajków politycznych, i zawróciło z 
błędnej drogi, na którą z początku było weszło; 
jego to usiłowaniom a przedewszystkiem zdro­
wemu rozsądkowi otrzeźwionego już po części 
siłą okoliczności społeczeństwa należy przypisać 
zupełne fiasko ostatnich usiłowań stronnictw 

. wywrotowych wywołania w stolicy kraju zbrojnego
tym sejmiku wygłoszoną, streszcza „Słowo poi- powstania na wzór tego, jakie miało miejsce w 
skie następująco: P Grek usprawiedliwiał uaj- I Moskwie w ostatnich dniach ubiegłego roku.
pierw s'-oje stanowisko w sprawie samodzielno- j Obecnie zdaje się nadchodzić chwiła, kiedy 
ści Galicyi, twierdząc że zawsze był przeciwni- j tak pożądane już od dłuższego czasu zrzeszenie 
kiera wyodrębnienia, które uważa za niewykonal- I Bję stronnictw narodowych stanie się faktem do- 
ne z powoda oporu Czechów, za szkodliwe dla konanym. Mam? tu na myśli wybory do Dumv 
naszych interesów uaroaowych i za opuszczenie , państwowej
innych Słowian w Austryi; natomiast był i jest -----
zwolennikiem ustroju federacyjnego i twierdzi, że 
wprowadzenie tego ustroju będzie łatwiejszem, 
skoro wskutek reformy wyborczej Niemcy znajdą 
się w parlamencie w mniejszości, Pragnął, aby 
reformę wyborczą uchwalił przedewszystkiem 
sejm, ale w tej nadziei się zawiódł. Po dowcip- 
nem wydrwieniu rezolucyi ostatniego sejmu w 
sprawie reformy wyborczej przeszedł mówca na­
stępnie do sprawy reformy wyborczej do parla­
mentu i nie szczęóaąa Kj-ła ełckiem u rozmaitych 
delikatnych insynuacyj i nieudowodnionych oska­
rżeń z powodu rzekomych jego intryg przeciw 
reformie i rzekomych starań o utrzymanie w 
Galicyi wyborów pośrednich, dowodził, że „for­
muła ministra Gautscha* daje nam zupełną gwa- 
rancyę interesów narodowych W sprawie po­
mnożenia liczby mandatów z Galicyi poseł wido­
cznie nie ma wielkiej ochoty robić rządowi tru 
dności i stawiać wielkich żądań, gdyż oświadczył 
z góry, że w tej sprawie dużo się uzyskać nie 
da; trzeba się z góry przygotować na zarzut 
zdrady narodowej, winę w tej mierze ponosi Ko­
ło polskie, które w r. 1896, wedle opowiadań p.
Kramarza, tak się obawiało zbyt wielkiej liczby 
socyalistów z V kury i, że samo nachodziło cią­
gle ministra Badeniego z prośbami, aby nie da 
wał Galicyi zbyt wielu mandatów z Y kuryi; 
przez to więc sprawa zdaniem posła jest dziś 
przesądzona. Społecznych niebezpieczeństw p.
Grek w reformie wyborczej nie widzi, gdyż nie­
bezpieczeństwu socyalizmu jest zdaniem jego 
przecenione, a zresztą socyalizm jest częścią 
składową europejskiej kultury, ma zasługi w 
Królestwie, socyaliści są patryotami, a z niektó­
rymi z nich, jak np. z p. Daszyńskim, utrzymuje 
serdeczne stosunki osobiste; z socyalistami zaś, 
jako partyą, będziemy walczyli, skoro stworzymy 
w kraju wielki przemysł.

Ze sposobów zabezpieczenia interesu naro 
dowego w Galicyi wybiera p. Grek tylko kurye 
narodowe i geometryę wyborczą, natomiast o- 
świadcza się przeciw systemowi proporcyoualne- 
rnu, jaku zbyt skomplikowanemu, oraz przeciw 
systemow; pluralnemu, jako nieskutecznemu, gdyż 

, wyobraża go sobie tylko jako pluraluość wyższe-

Wybory te w dziwnych zaiste odbyć się 
muszą warunkach i to nietylko u nas, ale i w 
całem państwie Przeszło dwadzieścia gubernij 
cesarstwa objęła łuna pożogi i buntów chłop 
skich, na Kaukazie wra zbrojne powstanie, w 
prrwincyach nadbałtyckich ruch zbrojny łotewski 
wzmaga się jeszcze w uporczywej walce z korpu­
sem okupacyjnym wojsk rosyjskich, nie mówiąc 
już o Syberyi i Uralu, zkąd dochodzą fantastyczne 
i niesprawdzone dotąd wiadomości.. .1 u nas w 
całym kraju ogłoszono stan wojenny, kierując 
ostrze wyjątkowych przepisów nie przeciwko ży­
wiołom wywrotowym, lecz przeciwko prądom na­
rodowym, które, tłumione brutalną przemocą rzą­
dową w długim szeregu lat, po ogłoszeniu mani- 
faslu konstytucyjnego zarysowały się z siłą i m o­
cą, być może niedostateczną rozwagą kierową- 
nemi. W zwykłych warunkach stan wojenny 
oznacza zawieszeuie konstytucyi, u nas zaś pod 
czas stamu wojennego mają się odbyć wybory do 
Dumy, która w myśl manifestu z d. 30 paździer­
nika posiadać będzia charakter instytucyi parla­
mentarnej.

Z drugiej strony nie tajnem jest wcale, że 
zarówno w rządzie centralnym w Petersburgu, 
jak i w warszawskich sferach rządowych panują 
wrogie nam prądy, które pragnęłyby uniemożli 
wić przedstawić elom Królestwa Polskiego wej 
ście do Dumy i tym sposobem wyeliminować nas 
i usunąć od udziału w pracach parlamentarnych 
przynajmniej w pierwszym okresie działalności 
Dumy państwowej. Zważywszy groźne niebezpie 
czeństwo, jakieńy stąd wynikło dla całokształtu 
interesów narodowych wszystkie nasze stronni 
ctwa umiarkowane, stojące na gruncie szczerze 
narodowym, postanowiły bez wahania prawie 
dołożyć wszelkich starań, aby w kraju naszym 
wybory odbyły się koniecznie pomimo bardzo 
poważnych trudności, jakie z konieczności rzeczy 
pociąga za sobą stan wojenny. Na innem stano­
wisku, rzecz prosta, stanąć musiały partye so- 
cyalistyczne, odbierające rozkazy od organizacyj 
rosyjskich; rewolucya wszechrosyjska jako taka 
nie może uznać Dumy państwowej, a więc z ko­
nieczności musi bojkotować wybory do niej. To 
też wszystkie nasze btronnietwa socyalistyczne,

o ile w ostatniej chwili nie otrzymają odmień 
nego mot d’ordre, nietylko że nie przystąpią do 
wyborów, ale według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa starać się będą im przeciwdziałać, roz­
pędzając zebrania przedwyborcze i uniemożliwia­
jąc dokonywanie wyborów.

Sytuacya więc, jak widzimy, przedstawia 
się bardzo poważnie i znowu, jak w y/ielc 
nych wypadkach społeczeństwo nasze jest wz.ę- 
tem we dwa ognie, mając przeciwko sobie z je­
dnej strony wrogo usposobiony rząd, z drugiej 
zaś niemniej wrogą dla interesów narodowych 
rewolucyę socyalną. Zachodzi więc konieczność 
wytężenia wszystkich sił i całego napięcia ener­
gii, aby przeciwdziałać zarówno usiłowaniom 
organów rządowych, jak i niecnej robocie orga­
nizacyj wywrotowych, mającym na celu udarem­
nienie przeprowadzenia wyoorów w Królestwie 
Polskiem.

Data wyborów do Dumy państwowej nie 
jest jeszcze określoną, niemniej jednak czeka nac 
bardzo' ważna i niesłychanie trudna akcya przed­
wyborcza, na zachodzie zupełnie nieznana, a na­
rzucona nam z rozmysłem zapewne przez r«- 
akcyjnych twórców dz.siejszej ordynacyi wyDor- 
czej w celu jak największego ograniczenia ogól­
nej liczby osób, uprawnionych do głosowania. 
Według dzisiejszej ordynacyi wyborczej władze 
rządowe układają e r  officio list? niektórych tylko 
kategoryj wyborców, pozostali zaś, jak np. w mia­
stach, wszyscy lokatorzy, zajmujący przynajmniej 
przez rok mieszkanie na własne nazwisko, lecz 
nie opłacający podatku mieszkaniowe^' winni 
się sami wylegitymować ze swoich pra* wybor­
czych na drodze skomplikowanej i dość uciążli­
wej procedury. Jeżeli dodamy do tego termin 
dziesięciodniowy dla wylegitymowania się, zrozu­
mieć łatwo, jak nieliczna cyfra uprawni* nyc-h do 
głosowania będzie mogła faktycznie wziąć udział 
w wyborach. Dlatego też wszystkie stronnictwa 
narodowe postanowiły przedsięwziąć wszelkie 
możliwe środki, aby pomimo stanu wojennego i 
związanych z nim ograniczeń ułatwić całej upra­
wnionej do głosowania ludności odział w przy­
szłych wyborach

Tym sposobem w dzisiejszem stadyum akcji 
przedwyborczej, to jest formowania list osób, 
mających prawo do głosowania, pomiędzy wszyat- 
kiemi stronnictwami narcdowemi nastąpiło ścisłe 
porozumienie pod nasłera: wybory odbyć się mu­
szą przy jak największym udziale tadoośei, wbrew 
trudnościom, stawianym przez rząd i pomimo nsi- 
łowań bojkotu ze strony partyj wywrotowych.

Do tycb ostatnich przyłączyło się Btronni­
ctwo postępowo demokratyczne, złożone w prze­
ważnej części z inteligencyi żydowskiej, które 
zresztą dotychczas szło pod względem taktyki rę­
ka w rękę z socyalistami, nie przyznając się o- 
twarcie do ich programu. Postanowieniem nie 
wzięcia udziału w wyborach do Dumy Państwo­
wej stronnictwo to  zerwało ostatecznie wszelkie 
dotychczasowe węzły, łączące je bądź co bądź do 
pewnego stopnia ze stronnictwami stojącemi na 
gruncie narodowym i wyraźnie zamarkowału swe 
wrogie względem interesów narodowych 
wisko; zresztą stronnictwo to jest dziś bardzo nie­
liczne, zdziesiątkowane świeżo po nieudanej pró­
bie zawarcia kartelu z polską partyą socyalisty- 
czną i grozi mu w najbliższym czasie zupełne 
rozpadnięcie się, nieliczne żywioły polskie przej­
dą prawdopodobnie do demokracyi narodowej, 
jak to już uczynili niektórzy, inni powiększą sze 
regi pepesowców, a przeważna większość żyaów 
wzmocni zastępy demosracyi socyalnej lub, oo 
jeszcze prawdopodobniejsze — czysto żydowskie­
go „Bundu*. W

Z sejmu pruskiego.
Dyakusys polska.

Na wczorajszem posiedzeniu Bejmu pruskie­
go w toku dyskusyi budżetowej zabrał głos po­
seł ks. J a ż d ż e w s k i .  Przemówienie jego 
wedle nadesłanego nam streszczenia telegraficz­
nego opiewało: Nie można zaprzeczyć, że prze­
ciwko ludności polskiej stwarza się mesprawie-
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przez au torką „Listów, k tó re  go nie doszły1'.

(C iąg dalszy.)

—  A jednak, jak to ładnie z jego strony, że 
przy kajłdej sposobności występuje on w obronie 
pokoju — rzekła Isa — Jest to najpiękniejszy 
liść w wieńca jego sławy.

— Liść, na który pozwolić sobie mogą 
tylko bardzo silni, których, jak Roosevelta, o tchó­
rzostwo posądzić nie moŻDa dodał Erich. — 
Nazwałbym go żelaznym idealistą, który., m mo 
swej istotnej miłości pokoju, zawsze prze­
niósłby walkę ponad małoduszne wyrzecze­
nie aię.

— Mamy powody nazywania go takie 
damnym — wmieszał aię teraz do rozmowy Ted 
Vansittart, który pokazywał był dotąd hrabiance 
Baby inne apartamenty a teraz z nią tu powró­
cił. — Nasz prezydent uosabia rzeczywiście naj- 
lapaay typ Amerykanina: do najcięższych zadań 
przystępnie śmiało i z wytężeniem wszystkich 
sił, do czego nawykł w swojem życiu sportowem 
i prasa co wywalczył jaz sobie niejedno zwy-

j cięztwo. Jednak, gdyby on nie był tak znakomi- 
I tym człowiekiem, jakim jest, nie byłoby to dla 
| nas niaszczęściem tak wielkiem, jakiem u was 
staje się niedołęztwo panującego ; u nas prezy­
dent po kilku latach znika ze sceny i jeżeli 
jesteśmy z niego niezadowoleni, potrzeba nam 
tylko na tych parę lat trochę cierpliwości. I zno­
wu wszystko wchodzi na dobre tory, bez żadnych 
katastrof, bez żadnych ofiar.

— Mamo - rzekła Baby z roziskrzonemi 
oczami — jakie tu wszystko jest dziwne. WyG- 
braż sobie mamo, pan Yansittart przedstawił mi 
w tamtej sali Japończyków, którzy tu w Ame­
ryce są na studyach. Ludzi, jakich dotąd wi­
działam tylko n« wazach namalowanych ! Lecz 
jeszcze większą niespodzianką byli dla ranie In- 
dyanie! O popatrz, tam w kącie stoją żywi i
p r a w d z iw i !

Rzeczywiście stało tam trzech prawdziwych 
wodzów indyańskich z łańcuchami z muszel, w 
sztucznie tkanych mokassinach, obwieszonych koł­
czanami i strzałami i z wojennemi piórami na 
głowach. Każdy z nich był wysokim, a każdy 
wydawał się jeszcze wyższym przez swe ozdoby 
z piór na głowie, z piór wydartych niegdyś or­
łom w dalekich górach, a teraz tu w sali pała­
cowej konkurńjących z brylantowymi djademami 

postrojuuych pań.

Na ciemno-brązowych twarzach wszystkich 
trzech rozlana była ponura determinacya ludzi, 
którzy już spostrzegli, że dzień ich minął, a nie 
wiedzą, dlaczego tak stać się musiało. W mil­
czeniu, osłupiułemi oczami patrzyli na setki i 
setki ludzi, którzy już się zgromadzili, a ciągle 
jeszcze przychodzili nowi i defilowali przed 
„wielkim ojcem", który stał bez żadnej broni, a 
jednak tak był potężnym, że cały świat zginał 
przed nim głowę.

Było to dla nich przerażającem, że biali 
ludzie tak ogromnie się rozmnożyli! Najstarsi z 
ich szczepu przecież opowiadali im, siedząc przy 
ognisku, jak z.początku było nie wielu tych 
dziwnych, białych obcych, jak nędzne prowadzili 
życie i z jakiemi trudnościami posuwali się na 
zachód. A dziś należy do nich wszystko, od o- 
ceanu do oceanu, cały kraj i lasy na ziemi i 
metale i płonące oleje w jej głębi; wszystkie zie­
mie opasali swemi, podobnemi do kajdan, droga­
mi żelaznemi, po morzach jeżdżą dymem oddy­
chającymi okrętami a wolne dotąd rzeki i szu­
miące wodospady muszą obracać ich przeklęte 
maszyny.

Jakże niepojętym dla nich jest ten nowy 
czas 1 I nie pozostąje im nic innego, jak ukry­
wać się przed nim i mieszkać na podobieństwo 
dzikich zwierząt w coraz to rzadszych mateczni­

kach leśnych, gdyż i te wytrzebiają biali ludzie. 
Ich samych zaś pokazują sobie jako pozostałości 
z minionej epoki.

Lecz praw da: oni sami sobie takimi już się 
wydają. Najwyższy z nich i najstarszy sam 
jeszcze walczył z białymi żołnierzami. Lecz było 
to już tak dawno... Dziś już nawet nikt nie 
strzela do Indyanl Stali się zabytkami muzealny­
mi, które się ochrania i które wystawia się na 
ciekawość tłumu w Białym Domu.

Rzadcy ci goście bowiem wprawiali nie 
tylko hrabiankę Baby w zdziwienie. Grupa pięk­
nych, młodych pań otoczyła właśnie trzy ponure 
postacie. Obok szatynki, pani Benton Pleasure, 
która ubrana w niebieskawą gazę, przetykaną 
srebreystemi pailetkami, podobną była w oczach 
Indyan do olbrzymiej skrzącej się ważki wod­
nej, stała jej rywalka, złotowłosa pani Rise 
Daunt, która ubierała się zawsze w kolory złoto- 
żólte, będąc przekonaną, iż jej rodzaj piękności 
wkłada na nią obowiązek uosobiania światła sło­
necznego. Przy pomocy tłumacza próbowały obie 
panie przekonać się, czy flirt z pojmanymi w 
niewolę dzikimi ludźmi nastręczać może jakie 
drażniące nerwy niespodzianki.

Pani Rise Daunt, która lubiła popisywać się 
w swym salonie egzotycznemi osobistościami, 
rzekła do iniyańskiego w odza:

— Przyrzeknij mi pan, że przyjdziesz n 
mój muzykalny poranek; będzie śpiewać sławni 
finlandzka śpiewaczka.

— Ach. co za widok 1 — zawołał dekadent 
poeta, spostrzegłszy panie, otaczające Indyan. -  
Oto są już przy robocie te wieczne niszczycielki 
O, wy biedni synowie puszcz! Jakżeby cnętni 
te białe szatamce oskalpowały wasze głów? 
przywiesiły sobie kępy waszych włosów j?.s 
ozdoby u pasków ! Jednak co za wspaniały ustę 
będzie stąd w mojej książce „Mulier nefas aeter 
num“. Muszę zanotować sobie wrażenie...

Dobył z kieszeni ołówka, wysunął man 
kiet na lewej ręce i począł na nim co 
kreślić.

Mały książę Pogarell przypatrywał się 
widoczną sympatyą Iudyanora.

— Nieszczególnie musiało się dziać tyi 
starym panom — mówił — Niemal jak ranii 
Jestem zapisany w drugim oddziale almanach 
Gotha, a muszę tu defilować przed jakimś pa 
nem i jakąś panią Roose?eIt.

(C. d. n )
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dliwe, z całą bezwzględnością opracowane usta­
wy. Spodziewaliśmy się, że polityka „ukłuć szpil­
kami", praktykowana prze: zmarłego ministra 
spraw wewnętrznych ustanie pod rządami nowe­
go, obecnego ministra. Jednakże ku naszemu 
wielkiemu ubolewaniu dokonano ostatnimi cza 
sy zmian polskich nazw mu-jscowości na nie­
mieckie bez wszelkiej potrzeby, zakazuje się pol­
skich zgromadzeń pod pozerem, źe „mogą" tam 
być omawiane sprawy, mogące wywrzeć na umy­
sły uczestników niekorzystny wpływ. Jeśli się 
uczyń, porównanie miedzy Polakami a Rusinami, 
to musi się uznać, że w żadnym razie Rusini 
w Galicyi nie są w taki sposób traktowani, jak 
Polacy w obrębie państwa niemieckiego i przez 
państwo niemieckie. Zwracam się do rządu z za­
pytaniem, jak należy tłómaczyć ustęp mowy tro­
nowej, nazywający zbrodnią narodową sprzedaż 
Polakom ziemi To jest przecież bezprzykładny 
bojkot. Cytowanemu przez ministrów uciskowi 
niemieckich katolików przez Polaków przeczy 
mówca z całą stanowczością. Obecna polityka 
antipolska jest nonsensem i nie może dłużtj 
trwać. Jest ona niesprawiedliwością względem 
pracowitego, spokojnego, wiernego i uczciwego 
a  posłusznego władzom narodu polskiego. Chce­
my być traktowani, jak wolni ludzie, a nie za 
pomocą ustaw wyjątkowych. (Oklaski u Polaków).

Minister spraw wewnętrznych Bethmann 
Hollweg oświadczył, że nikt nie ma interesu w 
utrzymaniu naprężonych stosunków w prowin- 
cyach wschodnich. Prosił poprzedniego mówcę, 
aby nietylko w tej izbie przemawiał za pokojem, 
ale także gdzieindziej Ten sam pan niejedno­
krotnie, jak np. w mowie podczas pogrzebu pe­
wnego dziekana, dawnego uczestnika „niepoko­
jów polskich®, występował we wręcz odmiennym 
kierunku, Proszę puna, niecn pan nie podjudza 
(?) spokojnego, wiernego królowi i naprzód kro­
czącego ludu polskiego przeciw państwu i wła­
dzom; wówczas Dędziemy mieli spokój, którego 
ja  równie pragnę, jak pan. Na ataki tego mówcy 
nie odpowiadam, o tern juz zanadto wiele się 
mówi. Raczej konieczną jest spokojna i stała 
praca, dążąca do wzmocnieni niem.eckości. Je­
stem przeciwnikiem małostkowej polityki „ukłuć 
szpilkami*. W z a s a d a c h  n a s z y c h  d o ­
t y c h c z a s o w e j  p o l i t y k i  p o l s k i e j  
n a r a z i e  n i e s i ę  n i e  z m i e n i .  Zmiany 
nazw miejscowości następują na wniosek gmin. 
Pocztowe trudności nie istnieją, ewentualnie po­
trafimy sobie z niemi poradzić! Przytoczony u- 
stęp mowy tronowej nie oznacza bojkotu Pola­
ków, ale jest apelem do narodowych uczuć 
Niemców. Jeśli ozęść prasy ostre Krytykuje naszą 
politykę w prowincyach wschodnich, to przejawia 
się w tern tylko niecierpliwość, & jaką oczekuje 
się owoców posiewu, który naturalnie nie mógł 
jeszcze zejść.

Wybór nowego prezydenta 
republiki francuskiej.

Według koastytucyi francuskiej mają pre­
zydenci obu izb parlamentu naznaczyć dzień wy­
boru nowego prezydenta republiki conajmaiej na 
miesiąc przed upływem urzędowania prezydenta. 
Jeżeli zwołan e to nie nastąpi, ma się wybór 
odbyć na piętnaście dni przed upływem owego 
t:rminu. Loubot był wybrany d. 18 lutego 1899; 
wybór jego następcy naznaczony został na jutro. 
Zmorą s.ę więc jutro w Wersalu członkowie obu 
isb parlamentu i utworzą „zgromadzenie narodo 
we", ciało głosujące pospołu bez dyskusyi.

Prezydent republiki francuskiej nie posiada 
właściwie żadnej władzy. Jest tylko na zewnątrz 
reprezentantem Francy! i podpisuje akty, które 
jego podpisu wymagają Nic ma wagi żaden jego 
akt, który nie ma podpisu ministrów odpowiedzial­
nych, tj. przedstawicieli każdoczesnej większości 
parlamentu. Jużcić mąz znakomitych zdolności 
i z charakterem może wiele dokazać na swojej 
posadzie. Ale takiego prezydenta republika fran­
cuska dotychczas nie posiadała. Casimir-Perier 
wytrwał zaledwo półtora roku ua swojej posa­
dzie i zrezygnował, zbrzydziwszy sobie matactwa 
stronnictw.

Więc też i przy jutrzejszym wyborze nie 
chodzi o osobę, kL>ra wypraną zostanie, tytko 
jw a  większość go wybierze; ta większość bo­
wiem, a odnośnie wyszły z niej prezydent i mi­
nistrowie będą kierować blizkim* już walnymi 
wyborami do izby posłów, a zatem w jej ręce 
wpadnie na razie przyszłość Francy i.

Francuzka izba porno w liczy 596 członków, 
z których odpada trzynastu jako wybranych o-o 
dopiero do senatu; senatorów jest 3U0. Z jednych 
i drugich odpadnie może 30 chorych albo z in 
nego powodu do Wersalu przybyć nie mogących 
Ogół głosujących wyniesie zapewne 860, w takim 
razie poirzebaby 431 głasów do zwycięstwa. 
N.kt nie wystąpił formalnie z kandydaturą do 
prezydentury, tylko prezydent senatu Fallieres i 
prezydent izb7 posłów D&utner oświadczyli pośre­
dnio, że przyjęliby wybór. Żadna też grupa par­
lament arrystów nie postawiła od siebie kandy 
datury. Przeważna część bloku jest za Falliere- 
sem, przeciwnicy za Ooumerem. D i ś popołudniu 
zbiorą się na naradę grupy republikańskie, w 
której także progresiści (obozy Melina i R bota) 
udział wezmą.

Przeważna część progresistów nie chce je ­
dnak głosować na Fallieresa, na Ooumera zaś 
głosowałaby tylko w razie ostateczności. Progre- 
siści pragną postawić własną kandydaturę, uda­
remnić wybór Fallieresa w pierwszem głosowaniu 
i swego kandydata przeprowadzić w głosowaniu 
drugiem przy pomocy tych, którzy od Fallieresa 
i Doumera odpadną.

Ale ten kandydat musiałby być sympa­
tycznym dla lewicy, Rouvier jednak oświadczył, 
że kandydatury nie przyjmie, więc progtesiści 
pomyślą może o Deschanelu albo Ribocie. Wsze­
lako przewodcy lewicy republikańskiej oświad­
czają że na żadnego przez socyalistów propono­
wanego kandydata głosować nie będą i przy 
drugiem głosowaniu postawią zapewne Loubeta 
albo Leona Bourgeois. Loubet wprawd^e nie 
chce znowu nudź ć się na galowych przedsta­
wieniach, ale zaklęty w imię obowiązku zapewne 
przyjmie wybór ponowny. Bourgeois i le luu  
brać na siebie ciężarów. Słychać też o Peytralu, 
byłym ministrze skarbu. W ogóle zaś wynik wy­
boru jutrzejszego jest niepewny. Ogółem leż sądzą, 
że dla bloku byłby Doumer jako przewódzca 
opozycyi daleko niebezpieczniejszym, niż jako 
prezydent republiki.

Kap. Szeptycki o armii rosyjskiej.
Zam eszczoną w poprzedmm numerze „Gaz. 

Nar “ notatkę o odczycie kapit. hr. S. Szepty- 
ck ego o armu rosyjskiej uzupełniam/ podań.em 
sprawozdania poaług wiedeńskiego koresponaenta 
„Czasu".

Kapitan sztabu generalnego hr. Stanisław 
ptycki m:ał dnia 10 bm. w Kasynie wojsku-

wem w Wiedniu nadzwyczaj zajmujący wykład 
o wypadkach na mandżurskim terenie wojny.

Hr. Szeptycki uczestniczył prawie we wszysf 
kich bitwach i w wielu rekonesansach, częścią 
z oddziałem generała Renenkampfa, częścią przy 1 
drugiej brygadzie 35 Hywizyi wojsk, częścią 
wreszcie prz/ 17 korpusie europejskim i trzecim 
syberyjskim. Przez siedmnaście miesięcy pozo­
stawał w ciągłej, styczności z rosyjskimi ofice­
rami i żołnierzami. Armii rosyjokiej wyraził hr. 
Szeptycki, ogólnie biorąc, żywe słowa uznania, 
krytykował jednak surowo dowództwo, któremu 
w pierwszej linii należy przypisać niepowodzenia 
armii. Między innemi mówił hr. Szeptycki, co 
następuje;

„Gdym przybył na plac boju, krążyło z ust 
do ust hasło Suwarowa o ataku na bagnety, jako 
najlepszym środku bojowym. Zrazu można było 
sądzić, że to wołanie o bagnet wypłynęło z 
dokładnego przemyślenia sprawy, oraz ze źródła 
energii woj^anej. Dewiza ta zakorzeniła się głę­
boko w rosyjskiej armii, to prawda, .ecz przy 
pierwszem większem spotkaniu z Japończykami 
przyszedłem do praekonan.a, ie  w tymi razie 
duch suwarowskiej taktyki został zupełnie zapo­
znany. Kuropatkin i jego podkomendni ani nie 
brali w rachubę, iż najważniejszą bronią w obe- 
cniej wojnie jest karaniu, ani też nie wżyli się 
w ducha suwarowskiej taktyki, która przedstawia 
żołnierzom wszystkich stopni bagnet, jako ideał 
wojskowy, w myśli czynnego d/iałania zarówno 
wojsk, jak dowództwa naczelnego".

„W takim nastroju ducha znajdowała się 
geueralieya rosyjska, gdy Kuropatkin obejmował 
dowództwo armii mandżurskiej, którą nasamprzód 
potrzeba było zebrać i zgromadzić. Postanowienie 
jego, przejawiające się w programowej i przez 
cały rok stosowanej defenzywie, było, wobec na­
stroju armii, psychologicznie niezrozumiałem Ku­
ropatkin nie ocenił, że wojsko współczesne po­
trzebuje już w pierwszycn dniach, co najwyżej 
zaś w pierwszych miesiącach zwycięstwa, aby 
u&yskać ufność w siebie i mieć podnietę. Skoro 
jednak Kuropatkin postanowił defenzywę i ciągle 
wojska cofał, odebrał im wszelką chęć do czyn­
nego działania. Trzeba mu przeto postawić słu­
szny zarzut, że zgrzei zył ciężko wobec powie­
rzonej mu armii, gdyż nie wychowywał jej na 
modłę współczesną, a jako dowódzca nie uczynił 
wszystkiego, co było konieczne, aby usunąć 
błędy pokojowego wykształcenia żołnierz/, a co 
gorsza, błęd/ te z każdym dniem zw ększał i po­
mnażał".

„Nadto Kuropatkin jak gdyby lubował się 
w rozrywaniu związków organizacyjno-wojsko­
wych. W wyobraźni widział wszędzie przed sobą 
przemoc japońską i obawiał się ciągle oskrzydle­
nia. Był przeświadczony, że atak japoński musi 
rozbić się o silny front rosyjski i jego fortyuka- 
cye- a wówczas będzm sposobność do koutrofen- 
zywy. On sam, zarówno jak jego generałowie, 
pragnęli działać ściśle według programu, streszcza­
jącego się w następujących słowach: im mniej 
się ryzykuje, tern mniejsze niebezpieczeństwo 
wielkiej straty. Japończycy zas ma obawiali się 
ingd&ie, zwłaszcza pod Mukdenem, żadnego ry­
zyka i stawiał, zawsze wysoką stawkę - na duszę 
Kuropaikina. Truano też opisać prawie, óo mu­
siała wycierpieć armia mandżurska ze strony 
swego kierownictwa. Była to właściwie wiwi 
sekeya. Tem oardziej zdumiewającą była odpor­
ność rosyjskiego żołnierza, okazywana u*, kaftdym 
kroku mimo to wsz/stko".

Hr. Szeptycki przeszedł następnie do cha­
rakterystyki poszczególnych gatunków broni.

Patrole Kawaleryjskie natykały się bezu­
stannie na łańcuchy patroli japońskiej piechoty, 
których nie widziały. Patrole, wysyłane podesas 
walki, albo nie docierały do przeciwnika, albó 
też gdy dotarły me widziały nic prawie. Wiado­
mości, jakie otrzymywało się w ten sposób, były 
szczupło i nie czyniły zadość potrzebom jeaeral- 
nego dowództwa. Później wypuszczano patrole 
oficerskie, leoz 1 te nie odnosiły żadnego skutku. 
Natomiast cenne znaczenie strategiczne uzyskały 
rekonesanse dopiero w ostatniej fazie walki. Je ­
nerał Miszczenko nie miał temperamentu, po­
trzebnego kaw&lerzyście i me umiał wyzyskać 
szybkości kawaleryi. Gdyby na czele 80 szwa 
dronó.w stał był jenerał Reanenkampf, kawalerya 
rosyjska zdobyłaby sobie sławę w całym świecie. 
Myliłby się je tuk, ktoby sądził z działalności ro­
syjskiej kawaleryi, że ten gatunek broni jest w 
Rosyi złym. Winę ponosiło dowództwo i w tym 
także wypadku.

Piechota rosyjska — mówił Lr. Szeptycki 
— szła do boju z ca.ą ufnością w zwycię­
stwo. Jenerał Kuropatkin rzekł raz do m nie:

— Czyś widział pan naszych silnych, do­
brze odżywionych żołnierzy? Wspaniali, praw­
da? Każdy może załacw.ć się z trzema Japoń­
czykami !

Liczono na fizyczną przewagę siły u rosyj­
skiego żołnierza, nie brano jednak w rachubę, 
że siię tę trzeba wyzyskać, tj. dać jej sposobność 
ujawnienia się w walce na blizki dystans. 1 to 
tak, aby przedtem pociski nieprzyjacielskie nie 
zdemoralizowały żołnierza. Nieprzyjaciel strzelał 
ze wszystkich pagórków. Japończycy nie odwa­
żali się jednak na ściganie uciekających. Raz 
1'atego, że wiedzieli o tem. iż Rosyanie mają 
zawsze jeszcze rezerwę w zapasie, powtóre dla­
tego, że wyczerpana piechota japońska nie m ała 
uż dość sił, a kawaleryi brakowało prawie zu 

pełnie do ścigaaia. Dusza żołnierza rosyjskiego 
nie jest jeszcze obudzoną doszczętnie i dlatego 
nie można go zostawiać zupełnej samodzielności. 
Gdy nadejdzie chwila niebezpieczeństwa, żołnie 
rze rosyjscy zbijają się w gromady. Gdy żołnierz 
nie znajdzie wtedy obok siebie znanego sobie, 
dzielnego kolegi, poprostu ucieka

O korpusie oficerek.m piechoty — ciągnął 
dalej hr. Szeptycki — nie ma wiele pochlebnego 
do powiedzenia. Niewielu oficerów wznosi się 
nad poziom ogólnego wojskowego wvkształcen;a, 
wielu jest niezadowolonych. Za to mają zdumie­
wająco m*łe potrzeby i wymagania. Stosunek 
między oficerem a żołnierzem jest patryarchalny, 
lecz za mało wojskowy. Szybkość marszu 
zmniejsza się wskutek ubrania i sposobu nosze­
nia broni.

Artylerya rosyjska była bardzo dobra, do 
wództwo nie umiało jednak wyzyskać tej broni. 
Tem się tłómaczą niewielkie w/uiki jej działal­
ności. W pokoju zaniedbano umiejętnego połą­
czenia artyleryi z innymi roizajam  uroni, a nad­
to na początku wojny dano jej maleryał działo­
wy dotychczas nieznany, z którym trzeba się 
było dopiero obznajamiać. Działa były znakom1 
te, w przeciwieństwie do amunicyi. Działalność 
artyleryi była tak mała, że możnaby wyciągnąć 
iąd oiędny wniosek, iż armaty mogą być w 

ogóle wykreślone z rzędu środków bojowych. 
Trzeba jednak zauważyć, iż przyczyną tego była 
a.nunicya, która przeszkadzała artyleryi w dzia­
łaniu wydatnem. Artylerya musi stosować się do 
taktyki przeciwnika. Skoro przeciwnik stosuie 
nowoczesną taktykę ataku, to artylerya musi po­

siadać amunicyę, zdolną do działania ua w.ększe 
odległości. Na pochwałę bez zastrzeżeń zasługują 
za to rosyjscy saperzy

Hr. Szeptycki zakończ/ł, jak następuje : 
Dlaczego armia rosyjska została pobiła? 

Oto po pierwsze dlatego, ie  brakowało aa jej 
czele wybitnej indywidualności, brakowało czło­
wieka, któryby łączył w sobie wszystkie nie­
zbędne właściwości żołaierza i dowódcy : odwa­
gę, energię, stanowczość, rozwagę Powtóre dla­
tego, że wykształcenie wujska było niedostateczne, 
i zdarzało się w walce, ii poszczególne oddziaiy 
znajdowały się w położeniu, które było dla nich 
zupełną nowością. Po trzecie wreszcie, zaniedba­
no w/kształcić w wojsKu patryotyczną ofiarność, 
ta ‘i że w watce zapai nie wznosił się do wyżyny, 
która jest niezbędną, jeżeli wojsko ma osiągnąć 
najwyższe napięcie działalności. Owe „hurra!" ro­
syjskich żołnierzy na mandżurskim placu boju 
nie brzmiało tak dźwięcznie i z takim idealizmem, 
jak okrzyki żołnierzy Suworowa. Dźwięczało 
niżej, niż „Banzii" japońskie i dlatego zostało 
przygłuszone.

Słuchacze przyjęu odczyt hr. Szeptyckie­
go żywymi oklaska mi. '

Kronika.
ftrćs, dnia 16 stycznia 1906. 

■ U le n d a m  a .
We środę 17 sty czn ia  A n ton iego  p u s t  — Gr. 

ka t. Scbor 70 A post. — Kai. slow  R ośc is ław a.
W schćd sło ń ca  7 52, zachód 4 30.
We czw a rte k  18 sty czn ia  P ry sk i P an n y  — «łr- 

ka t. F teo p em p ta  — Kai. śłow . J a ro  pełka.
W schód słońc 7-i.l. lachód 4*31.
W  p ią te k  19 s ty c z n ia  F e rd y n an d a . — Gt . ka t. 

B ohojaw ł. Hosp. — Kai. słow. R a ty  m ii a.
W scnćd słońca 7 50 zi shód 4'83.

— Zaprzeczenie urzędowe. Urwdowa „Ga­
zeta lwowska" oznajmia: ,W  numerze 14 „Kurye- 
ra Lwowskiego* zawarta jest wiadomość, podana w 
telegramie z Wiednia, ie członkowie Koła polskiego 
przedstawili rządowi cały szereg warunzów dla re­
formy wyborczej a p. namiestnik zagroził dymisyą 
na wypadek, gdyby rząd nie przeprowadził dla Ga­
licji pośrbdniości wyborów. M iźemy zapewnić, ie w 
tej wiadomości niema ani »łowa prawdy."

— Odznaczenia. Aroyksiężna mary a Józefa 
nadała order Krzyża gwiaździstego hrabinie Biance 
Gołuehowskiej.

— Mianowania. > Wiener Ztg." publikuje sy­
gnalizowane jnż przez nas mianowanie taduów skar­
bu Józefa Glatzia, KallKsta Morawskiego, Henryka 
Dobrowolskiego i sekretarza miuisteryaluego w mmi ■ 
steratwie Lkarbu Alfreda Simoua — starszymi rad­
cami skarbu w oK.ęgu krajowej dyrekeyi Karbu we 
Lwowie.

Ministerstwu ska.be zamianowało starszymi 
kontrotoiami teohnicznej kontroli, kontnlorów W il­
helma Wcmga, Hugon: Merkle i Władysława
Edenu

— E m igr iicya do Tranuraalu. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych podało warunki, pod którymi 
uzyskać można t. z. ^permitb" ' tj. licencje, przyzna- 
ące wstęp do Transvaalu i kolonii Oranje-River. 

Jak ministerstwa spraw wewnętrznych w ostatnich 
czasach doniesiono, me mogą nzyśkać takiej lioencyi 
(permits) osoby, których wykształcenie jesl tak niedo 
stateczne; u U urn.-ją Uopiear1 w aaJowataiv«y apa.- 
sób, ani też podpisać podania o pozwolenie wstępu 
do wymienionych ziem.

K r o n ik a  lw ow ska.
-i- Z miasta. Nie mniemy się doczekać pra­

wdziwej zimy. Bo i dzisiejszy dzień — choć z lekka 
mroźny, choć bajury w mieście na ulicach pokryte 
lodem, choć śnieg gniemegdzie bieleje — jbst raczej 
prześlicznym dniem wiosennym, niź zimowym. Juz 
noc ubiegła, rozświetlona srebrzystą tare-zą pełni 
księżycowej, wobec ktirej zbladły miliony migotli­
wych gwiazd, ezarowną była i uroczą. A po nocy 
tej watal poranek jasny, słoneczny, pogodny. Na fir­
mamencie ani jednej chmurki, ani jednego obroozka 
nawet. A na tle błękitu nieba i jaskrawego światła 
słonecznego weselej wszystko się przedstawia, jakoś 
raźniej 1 pogodniej. Śmieją się teź rozkosznie oozka 
pięknych Lwowianek, śmieją się do słońca, do nieba, 
do świata całego. A w prumieniaoh światła nie tylko 
me tracą te oczka blasku swego -■ jak gwiazdy 
wobec światła księżyca — lecz jaśnieją jaszcze bar­
dziej nroczo, jeszcze rozkoszniej.

—  Rada m. Lirowa odbędzie posiedzenie w 
czwartek 18 bm. o 6 wieczorem.

-4-  Powszechno wykłady uniwersyteckie.
W Środę, dnia 17 bm. dr. E. Biernacki: Co i jak 
jeść należy? (z demonstracjami.) Zakład fizyczny 
uniwersytetu Długosza 8. Początek o godzinie 7.

-T- Z gal. Kasy Oszczędności. Wydział gal. 
Kasy Oezozędnuści na odbytem wozoraj posiedzeniu 
uchwalił zaproponować p. marszałkowi dra Ferdy­
nanda Kwiatkowskiego adwokata na dyrektora działu 
hipoteczn?go gal. Kasy Oszozędnośei.

-r- Slab p. Tadeusza Papee, syna Stanisława i 
Aleksandry z Sum perć w Papee z panną Anną Krup­
ską, córfcą Ignacego i Stefanii z Mynarskieh Krup­
skich, odbędzie się 1 lutego o 6 wieczorem w ko­
ściele św. Anny.

-T- Śledztwo w sprawie oszustwa w Banku kra­
jowym błąka się dalej w labiryncie domysłów i 
przypuszczeń; z pomiędzy całego szeregu anonimów, 
które nadchodzą do dyr. policji z doniesieniami i 
oskażeniami przeciw rozmaitym osobom — jedsD nie 
pozbawiony jest humory styki. Autor togo anonimu 
przyrzeka mianowicie solennie wykryć wszystkich 
winnych oszustwa, skoro Bank podwyższy wyznaozo- 
ną za to nagrodę.

4- Defraudacya Z kół magis rackoh wyja­
śniają, że wysokość defraudacyi, o której wczoraj do­
nosiliśmy, wyuosi 1.168 k. oraz, że defraudacya ta 
pochodzi z czasów dawniejszych, bo posądzany o nią 
funkeyonaryuzz umarł przed kilku miesiącami. Ro­
dzina jego pokryła połowę deficytu, drugą zaś po­
krył radca Bachowsti, jako szef departamentu po­
datkowego, a p Lorenz kierownik kaucelaryi egzn- 
sucyjnej za niedokładną czynność uad groszem pu­
blicznym, został przydzielony do innyoh funkcyj. 
Przeniesienie jego n astąp i po ukończeniu badań w 
tej sprawie, które jeszcze są w toku.

-r Kradzieże w fabryce w Winnikach. 
Oprócz Maje vskiego wypuszczono wczoraj na wolną 
stopę aresztowanym werkftlbrerów Boczkę i Wil­
czyńskiego W aresztach śledczych pozostąją obecnie 
tylko werkfuhrerzy Cimnra i Bukowski.

K r o n ik a  krajow a.
Kradzież dynamitu. Z Przemyśla donoszą :

Onegdaj przywiózł pociąg ciężarowy dla celów woj­
skowych potrzebny dynamit, zamówiony w Bisenau. 
Gdy pociąg przyszedł do Przemyśla, spostrzeźon • 
że u wagonu plomba była naruszoną, a drzwi o- 
twarte. Po dalszem zbadania przekonano się, iż bra­
kuje jednej paczki półtora kilowej dynamitu, która 
była w pudelku zapakowana. Zarządzono natychmiast 
poszukiwania.

Bzplegootwo na rzecz Roayl. Z K et do­
noszą, że aresztowan i tam geometrę rządowego Spei- 
sera, podejrzanego o szpiegostwo na rzecz Rosyi. 
Sędiia śledczy, prowadzący sprawę, znalazł wiele 
materyału obciążającego. Po ukończeniu śledztwa 
akta zostaną wyższemu sądowi odstąpione.

Daisze wiece antlpolsKie odbyły w Rndzie- 
chowie i Busku (p. kamionecki); w Cbyszewieach i 
Nowosiółkach gościnnych (p. rudeeki), gdzie prze­
wodniczył paroch Kosonooki, a o reformie br. Gau- 
tscha mówił par. Onyszkiewicz. W Wołc*kowoach (p. 
śniatyński) wiecowano „poufnie". W pow. sokaLkim 
odbyły się wiece w Żużeli i Tartakowie; w ostatnim 
urządzono ua Ito dwa wiece „za zaprosinami". W 
pow. stanisławowskim, w miejscowości Uzeniu agita­
tor J. Szeparowiez „ponczal" zebranych o „panowa­
niu szlachty w Galicyi". W Chryplinie p. Hnryk 
prowadził „borbę" z komisarzem Janickim. W Orpi- 
szowcach przewodniczył paroch T. Matejko. W Drogo- 
mirczanach odbyły się zbory „ponfne“. Par. Szemelak 
urządził takież zbory w Terszowie (p. starosamborski). 
Par. J. Wdański przewodniczył na wiecu w Trembowli; 
przemowy był/ tam tego rodzaju, że komisarz mu­
siał je kilkakrotnie przerywać. Wreszcie wiecowano 
„poufnie" w Rozdwianaoh pod kierunkiem par. Ce­
gielskiego : w Zazdrości.

Nbotępne „wicza“ zapowiada „Diło“ w Kupno- 
wicach i Zagórzu (p. rudeeki), w Zarzeczu, koło De- 
latyna, w Szezerou (p. lwowski), w Olohowie (p. 
hobrecki), w Czerniejowie (p. stanisławowski) i Wło- 
dzimieraoh (p. żydaczowski).

Pomimo, że uar. komitet rozpolitykował i roz- 
uamiętnił w najwyższym siopniu szerokie masy 
ciemnego ludu ruskiego we wszystkich powiatach 
Galicyi wschodniej, „Diło" ciska grom/  na kraj. 
władze bdiuin straeyjne, że w uiektóryeh miejsco­
wościach, gdzie podniecenie doszło do niehywałyoh 
granic lub gdzie panują choroby nagminne — nie 
pozwalają na ściąganie tysięcy włościan i dalsze 
„elektryzowanie" mas. Pojmujemy irytaoyę organu 
romańczukowskiegu. wszak on prym wiedzie w sia­
niu bnrzy, czyni wszystko możliwe, aby wśród 
ciemnych mas nagromadziło się jak najwięcej ma­
teryału palnego, z któregoby potem agitatorzy 
ukraińscy mogli zbierać obfite „żniw&“.

Jak wiecują, chłopi ruscy? Typowym 
przykładem tego jest wiec, odbyty w buozaczu dnia 
11 bm. Abyśmy nie byli posądzeni o stronniczość, 
powtarzamy opis tegn wiecu z „Nowego Wiekn", 
pisma, oświadczającego się za powszechnem głosowa­
niem i radykalnie demokratycznego. Od wczesnego 
ranka zaczęły napływać całe tłumy chłopstwa ze 
wsi blizkich i najdalszych, bo aż Dniestru sięgają­
cych. Fizyognomie butne, pewne siebie, ze spojrze­
niem, wyrażąjącem taki bezmiar niengiętośoi i nie­
nawiści, że patrząc na nie, strach zbierał preea mo­
gącymi zajść wypadkami, jeśli rząd i my sami 
wczas nie zdołamy zaradzić złemu. Nader licznie 
przybyło duchowieństwo ruskie, a między wielu in­
nymi zauważyliśmy ks. dziekana Oleśnickiego z 
Przewłoki, brata znanego posła sejmowego. Na tem 
miejscu zauważyć musimy, że w tym wypadku Ru­
sini podali ręoc socjalistom i działali wspólnit i 
zgodnie. Do odbycia wiecu, któremu przswodniosyó 
mieli z ramienia narodu rnskiego lekarz dr. Mogil- 
nicki, z ramienia zaś partyi socyalno-demokratycznej 
dr. Ansblnl Mosler, starosta Bernaoki nit dopuścił, 
motywując odmowę tenij że wobec panujących w Bu- 
czaczu nagminnie chorób zakaźnyoh, jak szkarlatyna 
itp., zebrań u-ządzaó nis wolno. Niezraieni tem pro­
wodyrzy urządzili demonstrację, jak na nasze sto- 
runki olbrayinią, bo liczącą około 0000 głów. Na 
czele stanęli tutejsi działacze socyaiui dr. Mosler, 
Nazaruk i Krzyżanowski, nie wymieniając prowody­
rów ruskich. Bo odbyciu demonstracji ua rynku, 
gdzie namiętną mowę wygłosił dr. Mosler. udał się 
cały pochód pod gmach starostwa, gdzi< w bsrdso 
gioźnej postawie wygłaszał swe postulaty, jak; znie­
sienie kuryj i zaprowadzenie równego, tajnego, po­
wszechnego i bezpośredniego prawa głosowania. Po 
kilku, aż nadto krewkich okrzykach udała się cała 
ta falanga przed gmaoh rady powiatowej, próbująo 
wnijść do wuętrza. Gdy się jednak cke-ało, śe d*zwi 
zamknięte, wygłoszono kilka ostrych mów, a nastę­
pnie po kilko epitetach, skierowanych pod adr-som 
sekretarza rady puwiaiowej p. Burzyńskiego udał się 
cały tłum zbitą falangą (niosąo tablioe z napisami, 
wyrażającymi postulaty wyż wymienione) do dworu 
br, Potockich, chwilowo za fiubzaozem bawiących. 
r»m po w y ł a m a n i u  zamkniętej l-amy wjazdo­
wej udał się pochód przed dwór. Dwóch przewód- 
ców z d o b y ł o  wejście pa balkon budynku dwor­
skiego i stamtąd przemawiali do tysięcznych tłumćw. 
K w i n t ę  s s e o y ą  wszystkich przemówień jest 
żądanie ^ o z t e r o p r z y m . o t n i k o w e g o ®  p r a ­
w a  g ł o s o w a n i ,  w y b o r c z e g o ,  znie­
sienie kuryj, narzekanie na uoisk Rusinów przez 
panosza,/eh się polaków i pogróżki, że w razie nie­
spełnienia tych postulatów naród ruski sana sobie 
poszuka sprawiedliwości. Jako objaw znamienny po­
wtarzam dosłownie zdau.e jednego z prowodyrów: 
„Gdy się iaaczej nie da, to k r w i ą w y w a 1- 
o z y m y sprawiedliwość — lecz wówczas biada 
wrogom" 1... Wreszcie po skończonej d&mons'.racyi 
odbyło się posiedzenie ruskich mężów zaufania, któ­
rym przewodniczył notaryusz z Potoka złotego, Tań- 
ozakowski. Uchwalono zakomunikować prezydentowi 
minmirów uchwaloną jednomyślnie rezolucję, doma­
gającą się zapowiedzianego przez rząd prawa wy­
borczego i żądającą, aby rząd, przeprowadzając re­
formę, iadnyuh ustępstw Polakom nie robił. Szla­
chetne pobudki do „r i z p n i a" powtarzano sobie 
t  ust do ust i u nas, a ua żuiwa strajk jest już 
postanowiony.

„Dziennik Polski® zaś przynosi z owego wiecu 
bucs&okiego następujące szozegóły Po rozwiązaniu 
zgromadzenia chłopi z księżmi na czele, niosąc ta­
blice z napisami ruskimi: „Chcemy powezechnego,
bezpośredniego, tajnego głosowania" i „Chcemy znie­
sienia kuryj wyborczych", ruszyli pod ratusz. Tam 
już przedtem znaleźli się socjaliści, którzy z dwoma 
czerwonymi sztandarami wyruszyli ze znanym socja­
listą dr. Moslerem na czele z lokalu żydowskiego 
stowarzyszenia „B.fiderliohkeit" i wznosili również 
okrzyki za powszechnem prawem głosowania. Obie 
grupy wśród okrzyków „sławno" połączyły bię ia- 
zem, a księża ruscy bratali się z Moslerem, który 
ich w wydawanej przez siebie gazetoe nazywał naj­
większymi wyzyskiwaczami ludu, ogłupieielami i wzy­
wał cnłopóiy, aby „popów* od siebie pędzili. Lecz 
Oel uświęca środki. Do walki przeciw Polakom do­
brym sojusznikiem dla księży ruskioh jest i dr- Mo­
sler. Gdy obie grupy złączyły się razem, zabrał głos 
akademik socjalista Nazaruk i począł zebranym tłó- 
maczyó, ie br. Gautsch ehce daó ludowi powszechne 
prawo głosowania, ale panowie polsoy do tego nie 
ohcą dopuścić. Wieo dzisiejszy pokaże atoli, źe na­
ród nie ohce znonić dalej ucisku i jeżeli rząd do­
browolnie nie da ludności prawa głosowania, to na­
ród wiźmie je sobie sam strajkidm, bojkotem, a na­
wet rozlewem krwi. W  końcu postawił następująoe 
rezoluoye: Włośoianie i robotnioy bez względu ua
m-nd-iwość żąiają: 1. Powszechnego, tajnego, bez­
pośredniego i równego prawa głosowania. 3. Utwo­
rzenia ok.ęgów narodowuśolowyoh. 3 Uznania żydów 
za odrębną narodowość. 4. Podziała Galicji na pol­
ską i ruską. 5. Protestują przeciw żądaniu wyodręb­
nienia Galicyi. Wszystkie odozytane rezoluoye przy­

jęto okizykami „tak chuczsmo". Następnie tłum: 
Rusini i żydzi socyaliści, mszył przed budynek rady 
powiatowej, potem pized starostwo i wreszcie pr«ed 
dwór hr. Potockich, gdzie dopuścił się gwałtów, 
znanych z powyższego opisu.

Jeszczn obrazek z ruskich agltaey].
Z Obertyna piszą nam: Radykah ruscy, uwijający
się obecnie po całej wschodniej Galicyi i ag.tająoj 
namiętnie za projektem reformy wyborczej bar. 
G iut8cbn a przeciw narodowości polskiej, nie pomi­
nęli i naszej okolicy. Przed paru dniami odbył się 
w Żukowie wiec z inicjatywy miejscowego parocha, 
znanego borytela ks. B. Hlebowiokiego i dr. Oku­
niewskiego. Tematem, około którego obracała się 
dyskusja a raczej „gadanina", była oczywiście modna 
dziś sprawa reformy wyborczej. Nastrój odpowiedni 
robili na wiecu sprowadzeni Krzykaoze, wrzeszczący 
w c/asie przemówień w odpuwieduich miejscach 
„sławno" lab „sumno". Prócz reformy wyborczej 
przedmiotem „dyskuuyi" był stosunek między dwo­
rem a gmiu.}. Borytelom ruskim mianowicie bardzo 
się niepodoba, że właściciel Żukowa p. Antoni Theo- 
dorowicz jest od %0 lat wójtem gmioy i cieszy się 
bezwzgl dnem zaufaniem miejscowej ludności.

To też jeder z „mówców* starał się włościa­
nom wytłómaczyć, że powinni wybrać na wójta ko­
goś ze swoich, a między innemi kłamstwami powie­
dział i to, ie p. A. T. nazywa chłopów „chrunia- 
mi“. Spuckał się jednak na miejscu z odprawą, 
oneeni bowiem zaprzeczyli temu w dośó drastycznych 
słowach : „ałe sej bresze — bo nas: gidycz nikoły 
tak ne każe". Po wiecu urządzono „wielką demon­
strację®. Na czele „demonstracyjnego mąceni" szedł 
z polecenia parocha diak cerkiewny, nieaiono obok 
niego nie tyle czerwoną ile brndną i obszarpaną 
szmatę, imitującą sztandar, a dalej szła masa nie­
dorostków wyjąc przeraźliwie. ÓLaraktsrystycznem 
jest, że miejscowa ludność nie tylko do „pochodu" 
się nie przyłączyła, ale uznała, i i  to jest uianifesU- 
oya na cześć dziedzina i oiefiyła się z tego „honora 
i uszanowania®.

K ro n ik a  pov t u c  hna.
§ Krwawe lnstalaeye żupsuói. na Wę­

grzech. O nowej kiwawej instalacji telegrafują s 
S z e g e d y n u .  Nowy źupau Nagy przybył wczo­
raj popołudnia w asystencji 12 żandarmów. Insta­
lacja odbyła się bez wypadku. Gdy jednak iupan 
po instalacji jechał na dworzec, demonstranci obrzu­
cili powóz kamieniami. Wkroczyła żandarmerya. Gdy 
tłum dalej kamieniami bombardował, dali żandarmi 
ognia, raniąo 4 demonstrantów, w tej liczbie jednego, 
ciężko. Pewien robotnik, który zaatakował żandarma 
otrzymał ciężką ranę od pchnięcia bagnetem. Znaczną 
liczbę demonstrantów uwięziono. Ooeonie panuje już 
w mieście tpokój.

§ Rozwód ks. kobareklch. W sądzie krajów, 
w Gutha odbyła się osUtbczua rozpruwa w preeesie 
rozwodowym ks. Koourskiej. Wobec sądc zaproto­
kołowano u g o d ę , zawartą przez obie strony w Pa­
ryżu. Ks, Ludwika zrzekła się przynależności do do­
mu kobursKUgo. Kweatya zawinienia ule została po­
ruszoną. Ks. Ludwika otrzymuje od ks. Filipa Ko- 
barskiego jednorazowo sumę 406.000 koron, a nadto 
odtąć miesięcznic po 7 000 koron Od króla belgij- 
skiegc zaś otrzyma pu 60 000 k, rocznie.

g Sprawa małżeństwa Leopolda U , króla
belgijskiego, nie jest dotąd wyjaśnioną. Ze atrony u- 
laędowej nie nastąpiło dotąd ani wyjaśnienie, ani za­
przeczenie. Uderza fakt, że rząd zastępcom Belgii na 
dworach obcych żadnego doniesienia w rej mierze 
nie uczynił. Członkowie rządu belgijskiego zachowu­
ją głębokie munzenie, z czego ogół wnioskuje, le 
wiadomość o zaślubinach królt, jest pri w dziwą, mia­
nowicie, że król poślubił br. YaughaL Lecz ślubu 
kościelnego nie zalegalizował następnie ślubem cy­
wilnym, skutkiem ezego małżeństwo to uie będsi* w 
belgu uznane zł ważne i potomstwo z tego n .a rj^ . 
stwa nie będzie mieć praw do tronu.

|  Sprawa pojedynków była omawianą na 
wczorajszem posiedzeniu parlamentu niemieckiego. 
Sprawę poruszył poseł ROhren, interpelując > powodu 
wydalenia porucznika Feldhausena z a: mii za nie- 
przyjęoie pojedynka. Odpowiadąjąc na tę interpelację, 
minister wojny Einem wygłosił zdania, które świat 
kuli urny muszą w zdumienie wprowadzić. Ten mi­
nister przypomniał w swej odpowiedzi najpierw rez- 
porządzenie cesarza Wilhelma I, oświadczające, że 
nie śoierpi w armii oficerów, obrażających swoich 
kolegów, jakoteż i tych, którzyby nie potrafili obro­
nić swego honoru. Przechodząc potem do afery Feld­
hausena, rzekł, że nie może podać przyczyn wyroku 
rady honorowej, gdyż są one tajemniuą. dprawę 
naruszenia przepisów Boskich, drwił Oobie dalej pan 
E  nem, należy pozostawić tym, którzy się pojedyn­
kują. Jeżeli są wiernymi chrześcijanami, to nieohą*
sami to z Bogiem załatwią. Gdyby jednak nett wy 
państwowe zostały narnszone, to będą eni Ukarani 
W końcu odozytał minisUr imieniem kanclerza 
Rzeszy następujące oświadczenie: Dla załatwienia 
spraw honorowych istnieje n nas zwyczaj pojedyn­
ków w szerokich kołacb sfer inteligencji. Rozpo­
rządzenie z d. 1 stycznia 1897 skutecznie rwaln*
pojedynki w korpusie oficerskim. Jeszcze skuieozniej 
możnaby temu zaradzić przez równoczeiną amia- 
uę przepisów usiawowych. To jednakże jesl molliwe 
tylko za pomocą rewizji ustawy karnej, ktoi„ si{ 
przygotowuje. Dopóki się trwa przy obecnych zasa­
dach oczyszczania naruszonego honoru, korpus ofi- 
oerski nie m .że ścierpieó w swych szeregach tego, 
kio nie jest gotów w danym razie z bronią w raku 
„bronić swego honoru".

Nad tą odpowiedzią ministra rozwiuełt. się 
dyskusja. Po przemówieniach pp. Dowego i Basior 
manna, którzy domagali się rewisyi ustaw o poje- 
dynkaoh i zaostrzenia kary za pojedynki, zabrał 
głos poseł Bachem z centrum i w dłużsi em prze­
mówieniu dowodził, źe powyższa deklaracja rządu 
stoi w jaskrawej sprzeczności z cesarskim rozpo­
rządzeniem. Powinno być tai, iżby korpus oficerski 
nie śoierpiał w swojem gronie nikogo, ktoby prsei 
zaoh walanie pojedynków uai asze;[ ustawę. Dzień 
dzisiejszy jest ciężkim „dies nefastus* dla parlamen­
tu. Zatwierdzenie wyroku rady honorowej przez ce­
sarza jest aktem rząaowym, za który kanolers w 
parlamencie jest najzupełniej odpowiedzialny Niech 
kanclerz zda sprawę, jak tę kwestyę ohee rozwią- 
»aó, a rozwiązać ją musi, jeśli nadal ebee za­
trzymać prawo do miaua chrześcijańskiego kan­
clerza.

Tymi wywodami jednak nie stropił się pan 
Einem, ale udał oburzonego z powodu zarzutu, że 
rząd powyższą deklaracją podeptał prawa i ustawy 
i twierdził, ie w obecnych stosunkacb niemożliwej.. 
jest uniknięcie pojedynków.

T uryngaka techn ika  w Ilm enan liczyłt w 
minionym 11 roku szkolnym ] 200 słuchaczów. Za­
kład ten kształoi inżynijrów, teohników i werk- 
miatrzów i w zeszłym ri ku został znacznie rozsze­
rzony przez doDUdowę laboratoryum na próby, głó­
wni* dla budowy maszyn parowych i dynamitu, o- 
raz przez stworzenie kursu handlowego dla wykształ­
cenia kupieokiego inżynierów.

W związku z techniką istnieje fabryka maszyn.
ZmarlL

Ludw ik Szczepański, am. inspektor kolsjo-



GAZETA NARODOWA z Środy dnia i2  styczni* 1906 Nr. 17,

wy, gwardzista legii akademickiej z r. 1848, umarł 
We Lwowie, przeżywszy lat 7 3.

Stau.sIaW łz&śtakow jkt, rządca dóbr Roz­
działowa i Podkamieaia, umarł we Lwowie, prze­
zywa./ lat 71.

F ranciszek  Szulaklewlcz, pułkownik 20 p. 
obr. kraj., umarł w Stanisławowie.

Józef Pssiut, b. radny i obywatel m. Szare­
go Sącza, umarł tamże dnia 13 bm,, przeżywszy lat 
87. Ś. p. Józef Pas i u . prawością swego chaiakteru 
ijeduał sobie sympatyę całego miasta; przed 7 laty 
obchodził jubileusz złotego wesoła; pozostawił bar­
dzo liczną rodzinę, bo 49 wnuków i 28 prawnuków.

Ze stowarzyszeń
W  lw ow skiem  k asyn ie  m i js k ie m  w sobotę 20 

bm . rieczoroK  h u m o ry sty czn y  pp. Z ejdow skich.
W  lw ow skiej czy te ln i i  -woliu iej we ozw artek  

18 bm. o g. 7 Wieozór w y p ło si prof D r J a n  Lecie- 
jew sk l odczy t p. t .  „O p iśm ie ru n iczn em  u S łow ian  
a s szbgóli d u  P o laków 1 (z d em o n s tra c je  m i).

W, c n ł r f f o  ś w t a & a - .
Sessyna. Tu, w Beggio di Calabria i w innyck 

okolicznych miejscowościach dało się uczać tej noey 
trzęsienie «iemi.

M u  p e w i s t n a .  sp raw ozdan ie  cen tralne) sta- 
•yi m eteorologicznej w e W iedniu  i au stry ack ich  kolei 
państwowych. D nia 15 sty o zn ia  1906 r. o god r 1. 
rano . C zerniow ce —•—, T arnopol —•—. Lwów  +1>). 
Skole Przem yśl —■—. Ja ro s ła w  —■—. T arnów
— No wy  Z agórz —•— K raków  +1-9. P ra g a  + 1 ‘2 
W iedeń -f-l-O. Sem m ering —1-4 B udapeszt -f-2-6. isch l 
4--00 Bi-ra + 2  6 T ry e e t +6*0 C eleyusza.

Bajeczki.
i.

Cięły się raz głupota ze złością na słowa,
Kióia ze dwóch ludzkości dosuczliwiej szkodzi. 
Wszedł rozum i rzekł krótko: „ Daremna rozmowa, 
ZłośC gói<} — bo zazwyczaj głupoty dowodzi".

II.
Roniła zawiść tabni i wpadła do jamy,
Chwyciła w niej garśó gliny — i tabui w pysk

[trzaśnie,
Szedł reporter... zobaczył..., napisał reklamy...,
Z tej gliny talentowi posąg lepią właśnie...

III.
„Nie krzycz — mówiła, gniotąc zepra człecze — klęska, 
Tneba znosić mnie cicho — zasługa się zliczy*. 
Znosił ezłer — klęska rzecze: „Widzę, pierś twa męska; 
Kiedyś taki cierpliwy — to spróbuję biozy"...

Ida Pilecka.

M f l t t M j h u O .
* JesZCZC b sztukę polską. Polemika, którą 

sprowokował prof. Mehoffer w Krakowie swym li­
stem, pisanym do Wiednia, za niedopuszczeniem 
Lwowf do współudziału w londyńskiej wystawie, na- 
zywając aulą artystyczną jego działalność — pole­
mika ta wywołała a ładzi interesujących się sztnką 
mnóstwo rozmaitych zapytań, jakioh to artystów wo- 
goie i z jakich powodów chcących zbiorowo brać u- 
dłłał w międzynarodowych wystawach sztuki nie 
ehoe, ozy nie może owo krakowanie towarzystwo 
„Sztuka" dopuścić do swego grosa. Poinformowani 
możemy donieść naszym czytelnikom nie be* pewne­
go •durnienia, ie ani członkiem, .ani wystawcą tego 
towarzystwa „Sztuka" nie był nigdy Brandt, Kowal­
ski, Czachnrski, Pochwalski, Horowitz, WojcieuL 
Kosst k, me istniał wcale w tern towarzystwie ge­
nialny Witkiewicz, przestali od lat kilka należeć do 
hitgo Malcie* ski, Tetmajer, A. Piotrowski, Dębicki, 
Makarewicz, Augustynowicz i bardzo wielu dzielnych 
starszych i młodszych talentów, których dzieła każda 
międzynarodowa wystawa w obcych działach umiesz­
cza. Jeżeli „N. Reforma", a córa także przedruko­
wała nasz artykuł i była „zadowoloną" z odpowie­
dzi p. Mehoffera, który przez nikogo ani pytany ani 
proszony nazwał resztę produkcyi artystycznej nulą 
k azczcgólneni uwzględnieniem Lwowa — to my 
wobec chociażby kilku wyż wymienionych imion wi­
dzimy powód, dlaczego sobie „Sztuka* nie życzy 
Żadnego innego polskiego sąsiedztwa w Londynie. 
„Sapunii sat*.

* Z gal. tOW. muzycznego. Konoeri nadzwy- 
oaąjny, na którym wykonane będzie dziełu R. Schu­
manna „Baj i Peri" odbędzie się w piątek 19 bm. 
w sali Domu narodnego. Towarzystwo muzyczne do­
łożyło wszelkich starań i poniosło wielkie koszty, 
aby t  trudnego zadania, jap.iem jest wykonanie tej 
kompozycyi Schumanna poetycznej i wdzięcznej, co 
prawda, lscz nie liczącej sie ze środkami, wywiązać 
się z pietyzmem.

* Przegląd muzyczny, teatralny i artystyczny 
nr. 6—7 zawiera nnatępnjącą treść: Z zagadnień
teatr tony ch (H. Cepnik). Massenet’a „Wsrtber" (dr. 
Gruder). Muzyka i teatr w Krakowie (Bursa i Boh- 
rer). Pneoini we Lwowie (St. Melińssi). Potrzeba 
kultu dawnej muzyki wokalnej (A. CLybińeki.) Z o- 
pery, z Filharmonii i sali koncertowej (J. Bylczyń- 
■ki i D. Baranowski). Z dramatu (A. Wolski) i 
trafna charakterystyka obecnego kierownictwa dra­
matu (W. Filar). Ponadto Logata i zaimująca ko­
respondencja z Monachium (CbyDiń^ki) i Zurychu 
(Sterling). Kronika i refemty muzyczne.
■epertur iwowskUso teutrn mlc|ikieco.

W e środę , W erther* opera M asseneta W y stęp  
J a n in y  K orolew iez - Wayduwej, B runona  M achana, 
Maryi M okrayokiej-P ilarz  i Julu n a  Je ro m in a .

W czw artek  „R igo le tto  ‘ o pera  Y erdiego. W y

5

P w a p t ó i  dramat muzyczny
w Niemczech.

Napisał ADOLF CHYBINSKI (Monachium).
%

(Dokońci om i.)

Nie wszyscy jednak wagneryunie , weryści" 
przyszli odraza do przekonania, ie abstrakcja 
nie wpływa dodatnio na rozwój dramatu, w 
przeciwieństwie do życia rzeczywistości. I om 
biądzui po polach nllegoryi i metafizyki.

Wilhelm Kienzl (ar. 1857) daiemnie szukał 
dla siebie tematu w „Urvasi‘ (podobnie jak 
Weingarlner w innych indyjskich tematach), 
prz“i  „Heilmara", a więc motyw zbliżony do lu­
dowego pierwiastku, aoszedł do „Eyangelimanna" 
(1895), który jak wiadomo, obraca się już zupeł­
nie w sferze luaowej. Dzieło to, które szybko o- 
aiągnęło wielkie powodzenie, jest dowodem na- 
wskroś dramatycznego talentu, który przyjął 
principia Wagnera, rzeczywistość skojarzył z ro­
mantyzmem i okazał zdolności zarówno w cha­
rakteryzowaniu typów, jak i sytuacyi. Można za­
rzucić mu sentymentalizm, niernn ej jednak ro-

stęp  W ery  l  uce, E rn e s ta  C am m aroty , H eleny  O leskiej, 
W ik to ra  G rąbczew sk.ogo i  Ju lia n a  Je ro m iu a

W p ią tek  „P rzet upka w a rszaw sk a1'  A d am a Beł- 
ciko.wskiego.

Ł K R A K Ó W  JL .
(Telefonem i picztą.j

— Magistrat stwierdził, że Mieczysław Locwel, 
(nie L5bl), były dyurnista magistratu, który odebrał 
sobie żyje wczoraj, poDrał od hrabiny Grocholskiej 
tytułem kaucyi podatkowej 2.609 kor , wręczył jej 
rwit sfałszowany, a pieniądze dla siebie zatrzymał. 
Przy zmarłym znaleziono kwotę przeszło 90 kor., 
duży sztylet i różue notatki Jak słychać, Loewel, 
zbiegłszy z policji i przebrawszy się w mundur 
feldfebla-kadeta, zamierzał uciec do Królestwa. Po­
dziękował on sam zl dyurnum w magistracie od 1 
stycznia, gdy wyszło na jaw, że w pewnej sprawie 
nie ściągnął egzekntnego w kwocie dwudzieści kilka 
koron. W nragistracie pobierał 72 kor. miesięcznie, 
nadto miał stypendynm 600 kor.

Z W A R I Z A W Y
(Pocztą.)

— „Praca polska" (wychodząca w raLisce 
„Gońca") donosi: W  sobotę popoł. na pow.aeają- 
cego z biura do domu delegata kolejowego p. Kucia 
napadło sześciu ludzi, którzy zadawszy mu tępemi 
narzędziami kilka ran w głowę, z biegli. Ranny 
leczy się w 1 mu. SUn jego zdrowia niebezpieczny 
Powód napada nieznany.

Ten sam dziennik pisze, źe onegdaj wieczorem 
do obchodzących swe rewiry stójkowych Sarnowa 
i Kopcia z obu stron ul. Furm-ńskiej dano kilka 
strzałów rewolwerowych. Samów p_dł trupem, a 
Kopcio ranny ciężko w szyję, schował się w są­
siednim sklepiku. Napastnicy strzelając do stójko­
wych zranili także jednego ze swych towarzyszy, 
poczem poczęli uciekać razem z nim nlicą Furmań- 
ską. Na rogu ul. Karowej zatrzymali przejeżdżającą 
dorożkę i wsadzili do mej rannego, sami również 
rosiej li i kazali się zawieść na ul. Czerniak >wą. Tu 
widząc, że towarzysz ich już nie żyje, kazali zwłoki 
odwieść do nąjbliższego szpitala. Na ulicach Fnr- 
mańskiej i Karowej po strzelaninie dokonano licznych 
aresztowań.

— Onegdaj popoł. o g. 5 na ul. Pawiej zna­
leziono zwłoki ślusarza Antoniego Moryca. Jak 
stwierdzono, na Moryca napadło kilka ludzi, z 
których jeden adał ma śmiertelny.cios nożem.

— Onegdaj o 1 popoł. zebranjeh w fabryce 
Bormann robotników otoczyło wojsko i poczęło roz­
praszać. Podczas rozpędzania wielu zraniono.

— Słynne obrabowanie kasy rządowej w Wn-
sokiem Mazowieckiem na pół miljona rubfi wyjaśnia 
się W ostatnim numerze warsza\v siei ego „Robotnika11 
znajduje się następujące pokwitowanie: „Niniejszem 
podajemy do wiadomości ogółn towarzyszy, źe pie­
niądze skonfiskowane w kasie powiatowej (rządowej) 
w Wysokiem Mazowieckiem dnia 23 grudnia zo­
stały przelane do naszej kasy partyjnej (P. P. S.). 
Wiaaumośó pouana pizez „Warsa. Dniewnik", jakoby 
polieya wykryła uczestników zamachu na kasę i od­
zyskała część pieniędzy, je* * nieprawdziwą."

— W Kalisza aresztowano żyda Ibisa i 6
agitatorów. Przy rewizyi znaleziono w domn Ibisa 
proklamacje rewolucyne i ładunki.

— W gminie Pruszków pod Warszawą zjawiło 
8’ę onegdaj 6 uzbrojonych bandytów, którzy zdemo­
lowali nrząd, rozbili kufer z pieniędzmi i zabrali 
przeszło 100 paszportów. Sprawcy umknęli.

Ostatnie wiadomości.
„Poln. Corresp." donosi, ża projektowane 

na 17 bm. zebrania posłow do rady państwa i 
do sejmu we Lwowie nie odbędzie się. Termin 
konferencji na razij nieustalony. Na każdy wy­
padek konfereneya nie odbędzie się przed 21 bm.

Poset JE. Michał B o b r z y ń s k i  zapro­
sił swoich wyborców z kuryi większych oosia- 
dłości Wad owice-Biała-Żywiec Myślenice na sej­
mik relacyjny dnia 18 bm. o 12 w południe 
w sali rady powiatowej w Wadowicach, — a 
p iseł dr. Piotr G ó r s k i  wyborców z okręgu 
Nuwy-Sącz-Jasło Gorlice-Grybów-Limanowa - No- 
wytarg na sejmik relacyjny dnia 19 bm. o 12 w 
południe w sali rady powiatowej w Nowym-Sączu.

Telegramy i (elefonematy
z dnia 16 stycznia 1906.

Przed reformą wyborczą.
Praga Poseł młodoczeski p. dr. Herold 

wygłosił wczoraj mowę o związku politycznym 
młodoczeskim w Pradze W tej mowie oświad­
czył, że uważa za obowiązek powiedzenia otwar­
cie, iż proponowana reforma wyborcza, oparta 
na głosowaniu powszechnem, nie będzie połączo­
ną ze sprawiedliwym podziałem okręgów wy­
borczych. Owa reforma daje wprawdzie każdemu 
równe prawo głosowania osobiście, lecz narodom 
austryackim sprawiedliwości politycznej nie za­
pewnia. Czesi wprawdzie z politycznych i naro­
dowych względów zapaldi się do reformy wybor­
czej, opartej na głosowaniu powszechnem, muszą 
przecież już dziś sobie powiedzieć, że reforma 
wyborcza, która dałaby narodom słowiańskim w 
Aurtryi należną im ilość mandatów nie znajdzie 
kwalifikowanej większości w izbie poselskiej

mantyczny pierwiastek czyni to dzieło tem sym 
patyczniejszem, ile że wagueryauie ani razu nie 
uderzyli w tą właśnie nutę, której przecież sporo 
jest nawet w ostatnich dziełach Wagnera. Słab­
szą operą Kienzla jest .Don Kiszot* (1898), 
tragikomedya, w której jednak kilka sceu ko­
micznych jest w swym rodzaju najlopszemi od 
czasów „Śpiewaków norymberskich".

Karl Weis, czesko-niemiecki kompozytor 
postępuj* tymi samymi śladami. Jego „Polski 
żyd" 1901) i „Wiejscy muzykanci. (1904) szybko 
obiegły sceny niemieckie. Zawdzięcza swe powo 
dzenie temu, że inwencja jego jest bardzo szcze­
ra i naturalna, a oprocz tego posiada bardzo 
solidne wykształcenie, nie ustępujące takim ency- 
klopedyom instr amen tacy i jak  ortodoksyjni wa- 
gneryanie. Prostota i zdolność sięgania, w głąb 
serca i unikanie wszelkich allegnryj i abstrakcji 
dopełnia reszty. ,

Zygfryd Wagner (ur. 1869), dyrygent uro­
czystych przedstawień w Bayreuth, przemawia do 
nas w swej pierwszej ODerze mową swego ojca 
zdemokratyzowaną nieco na Humperdincku, a za­
wierającą wiele banalności i — co goruzu — 
trywialności. „Herzog Wildfang" (1901) i „Der 
Kobold" (1904) nie rokują żadnych nadziei na 
przyszłość. Zasadę „motywów przewodnich* do­
prowadził młody Wagner do absurdów Zupełnego 
braku mwencyi nie zastąpi widoczna zdolność do 
dramatycznej muzyki. Usiłowania Z. Wagnera, 
aby w swym dramacie muzycznym trafić „do

Dlatego też możliwą jest tylko taka reforma wy­
borcza, która przyjdzie do skutku w drodze 
kompromisu. Czesi muszą przyjąć taki kompro­
mis i wywalczyć dla siebie możliwie najkorzyst­
niejszą ilość mandatów, w przeciwnym razie do 
reformy wyborczej wcaleby nie przysuło.

Co się tyczy poaziału przyszłych okręgów 
wyborczych na okręgi miejskie i wiejskie, to 
Młodoczesi przyszli do przekonania, że powinni 
żądać jednolitego wyboru w mieście i na wsi. 
W ogol* chcą, przyjąwszy już raz kompromis 
co dc ilości mandatów, zwalczać wszystkie 
inne propozycye, mogące narodowi czeskiemu 
zaszkodzić.

Opawa. (Twł.) Wczoraj w.eczorem odbyło 
się tu  zgromadzenie ludowe, na którem poseł 
socyaiao-demokratyczny Kldersch referował spra­
wę reformy wyborczej. Zaznaczył on, źe w przy­
szłej ordynacyi wyborczej musi być wywalczony 
minimalny czas zamieszkania w gminie dla uzy­
skania uprawnienia do głosowania tj. czas pół­
roczny. Gdyby rząd tego życzenia robotników 
me wypełnił, to zmuszony do tego zostanie przez 
s t r a j k  g e n e r a l n y .  Zakończył słowami: 
Już dziś wzTwsm organizacje imieniem stron­
nictwa, by się gotowały do strajku generalnego, 
aby na sygnał aany przez kierowników cała 
praca stanęła

Przed radą państwa.
W iedeń. Prezydent izby posłów zamierza 

zamiast — jak to postanowiła konferenoya prze- 
wódców klubów — drugiego czytania przedłoże­
nia o urzędnikach, postawić jako pierwszy punkt 
porządku dziennego pierwsze czytanie kontyngen­
tu rekrutów.

Z Węgier.
Bndapesct. (Węg. Biuro kor.) Rokowania 

Wekerlego z przywódcami koalicji nie doprowa­
dziły do wyniku, ale prawdopodobnie będą dalej 
prowadzone.

Budapeszt. „Budapesti Hirlap" donosi, że 
przywódcy koalicyi oświadczają, iż propozycye 
pokojowe ,poczynione przez Wekenego, są niemo­
żliwe do przyjęcia. „Az Ujsag* pisze, że nie jest 
wykluczonem utworzenie ministerstwa przej­
ściowego.

Z ziem polskich.
W arszawa. Na ulicach miasta rozlepiono 

z polecenia gen.-gubernatora W arszawy' gen.- 
lejtnanta We ta następująco ogłoszenie: „Spe­
cjalne zgromadzenia przygotowawcze, w celu na­
radzenia się nad najgodn.ejuzymi kandydatami 
do dumy państwowej, nie są zakazane, przy ści- 
słem trzymaniu się § 12 ces. ukazu do senatu 
rządzącego z d. 11 grudnia".

W ilno. Rada m. Wilna rozważała na osta- 
tniem posiedzeniu kwestyę zasadniczą, czy wziąć 
udział w wyborach do dumy państwowej, czy 
też, biorąc pod uwagę niewypełnienie przez 
rząd swobód manifestu, co s^ę prz< jawia w ca 
łym szeregu coraz to nowych aresztowań, igno­
rować ją  zupełnie i do żadnych wyborów nie 
przystępować. Osiaiecznie wybrano komisyę, któ­
ra ma się zająć ułożeniem listy wyborczej.

%  L
Reforma kościoła prawosławnego.

Petersburg. (Fen. ag tei.j Car wystosował 
do prezydenta synodu metropolity Antoniusza, 
następujący reskrypt: „Ubiegłej wiosny wyraziłem 
życzenie zwołania nadzwyczajnego narodowego 
konsylium, któreby zajęło się ureculowaniem ko­
ścielnych spraw, uważając za wskazane, aby w 
organizacji naszego kościoła narodowego zostały 
przeprowadzone reiormy. W tym ceiu proponuję, 
aby metropolita Antoniusz w porozumieniu z me­
tropolitami Kijowa i Moskwy postarał się o 
zwołanie konsylium, upragnionego przez wiernych 
synów Kościoła*.

Zamknięcie szkół
Petersburg . (r*et. Ag.) Rada ministrów 

uchwaliła, że wyższe zakłady naukowe, których 
działalność obecnie jest zawieszona, mają pozo­
stać zamknięte także w drugiem półroczu 1905-6 
W  razie, gdyny kierownictwa odnośnych zakła­
dów oświadczyły się za wznowieniom nauki, de­
cyzja powz.ętą będzie przez radę ministrów.

Zamachy.
Cz rnlhów. (Ag, pet tel.) Gubernator Ctiwo- 

stow przy zamachu zos‘ał tylko lekko raniony, 
a rana jego nie przedstawia niebezpieczeństwa. 
Sprawcą, którego ujęto, jest żyd. Nie chce on 
wymienić swojego nazwiska, oświadcza tylko, że 
jest członkiem oddziału bojowego party i socyalno- 
rewolucyjnej i działał w wykonaniu wyroku. 
Wspólników jego nie aresztowano.

Przeciw rewolncyi.
Moskwa. Partya socyalno -demokratyczna 

zaprzestała na razie swojej agitacji. Uczyniła to 
nie tyle z obawy przed represją rządową, ile 
wskutek ogólnego zniechęcenia robotników do 
agitatorów socjalistycznych. Robotnicy zarzu­
cają agitatorom socyalistycznym, że pogorszyli 
położenie materyalne stanu robotniczego, nawo­
łując ciągle do bezrobocia i do wystąpienia z 
bronią w ręgu.

NA Kauk.zle
Tyflls. urmianki z Szuazy wystosowały do 

małżonki namiestnika telegraficzną prośbę, ażeby

serca ludu*, są daremue, gdyż Wagnera nie stać 
na spontaniczność i naiwność inwencyi, koniecz­
nej w operze tego kierunzu, który reprezentuje 
HumperJmck, Kienz) i inni.

Największego powodztaia doznał Leo Blech 
(ur. 1871) w jednofiktowej wiejskiej idylli „Das 
war ich" (1902) i trzyaktowej baśni „Alpenkónig 
und Menschenfeind* (1904). Wiele dopomógł mu 
autor tekstów dr. R. Batkd. Niema sztucznej 
naiwności w tych operach, niema upoetyzowa- 
nych prostaczków: wieśniacy są przedstawieni 
tak, jak są w rzeczywistości, żyją i działają, jak 
wieśniacy, a nie jak symbole w wiejskich sza­
tach. Ale czar romantyczny wieje z muzyki, bar­
dzo solidnej, bezpreten*yonalnej i zdradzającej 
przy tem wykwintną szatę instrumentalną i wo 
kalizm. nie trzymający się za poły instrumenta- 
lizinu lub suchej recytatywnej deklamacji. Zda­
niem mojem Blech ma największą przyszłość 
między niemieckimi dramatycznymi kompo­
zytorami ostatniej generacyi. W sposób bardzo 
zręczny wznowił w operze wokalne zespoły, dziś 
zaniedbane, rzekomo w imię prawdy. Jeśli prze­
sadził nieco w rozrzutności efektów instrumen­
talnych, to złożyłbym to więcej na karb jego 
daru plastycznego illustrowania typów i sytuacyj. 
„Das war ich" zasługuje na to, abj tę operę po­
znano jak najprędzej u nas.

Ten kierunel, zapoczątkowany przei Hum- 
perdincka jest objawem tęsknoty za romantyzmem, 
którego ostatnim owocem byli „Śpiewacy norym-

Ormian chroniono od gwałtów Tatarów i Kur­
dów, oraz od głodu i mrozu Wzrost ruchu re­
wolucyjnego w okręgach Gori i Duschet w gub. 
tyfliskiej spowodował ogłoszenie stanu ODlężenia. 
Stacje kolejowe aż do Gori obsadzone są woj 
skiem. Jeden oddział posunął się aż do ul.chaj- 
łowa i Borskom. Obsadzenie tej estamiej stacji 
koniecznem było w celu zaopatrzenia Tyflisu 
w arzewo. Niektóre atacye chłopi zburzyli. Tu­
nel Suran jest nie do przebycia skutkiem tego, 
że z obu stron puszczono do niego maszyny bez 
obsługi Do Kutaisu zbliża się z trzech stron 
wojsko. *

Fabryka patronów.
Rusiów nad Donem. Wykryto tu fabrykę 

patronów. Znaleziono duży zapas patronów i 4 
bomby.

Serbsko bułgarska unia cłowa.
W icdoń. „Polit. Correspondenz"1 donosi z 

kompetentnego śródła bułgarskiego, że rząd buł­
garski polecił w drodze administracyjnej bułgar 
skim władzom cłowym, ażeby towary pochodzące 
z Austro-Węgier aż do dalszego rozporządzenia 
traktować na zasuazie największego udogodnie­
nia Rząd bułgarski otrzymał od Austro-Węgier 
oświadczenie, że iAustro Węgry będą aż do dal­
szego rozporządzenia traktowały towary z Bułga- 
ryi na tejże zasadzie.

Wybór | reiydenta Fr&ncyi.
F aryż . (Tel. wł.) W Wersalu poczyniono 

wielkie przygotowania do kongresu, rozpoczyna­
jącego się w środę. Dla obu prezydentów sena­
tu przy goto w auj wygoane pomieszczenia, dli 
dzienników urządzono tym razem aadzwyczaine 
ułatwienia; ustawiono tyle aparatów telegraficz­
nych, że w przeciągu godziny można będzie 75 
tysięcy słów wy telegrafować, ponadto urządzono 
16 cel telefonicznych dla dziennikarzy, tyleż dla 
rządu i członków kongresu. Szanse obu kandy­
datów tj. Fallieresa i Coumera rozsLzygną się 
dziś w próbnem głosowaniu całego stronnictwa 
republikańskiego. Rachują, ie  z republikańskich 
gra*. tu oświadczy się za Fallieresem i że jego 
wybór przyjdzie do skutku.

Francya a Wenezuela.
Londyn. Gazety tutejsze donoszą z depeszy 

kablowej z Hawany, że eskadra francuska wy­
płynęła z pod Gwadalupy celem urządzenia de­
monstracji przeciwko Wenezueli.

Wybór/ w Anglii.
Londyn. Według znanych do wczoraj po­

południa wyników wyboru do parlamentu, zosta­
ło wybranych 41 lioerałów, 9 kandydatów ro­
botniczych, 16 unionistów, 9 Irlandczyków, z któ­
rych 3 jest liberalnych a 3 nacjonalistów. P re­
mier Campbell-Bannermann został wybrany bez 
kontrkandydata.

Londyn Do wczoraj godz. 11 przed pół­
nocą wybranych było 78 liberalnych deputowa­
nych. wliczająo w to zastępców robotników, a 
24 unionistów. Partya ministeryalmc zyskała 42 
m na itów

Londyn. Dotychczasowy rezultat wyborow 
jest następujący: 99 liberałów (w tem 14 człon­
ków partyi robotniczej), 29 unionisiow. Partya 
ministeryalna zyskał*. 50 mandatów partya rooo- 
tai cz* 11. Były minister Long przepadł w B ri­
stolu.

Konfereneya w Algociras.
Algeeiraa. Pierwsze posiedzenie konferencji 

marokkańskiej naznaczone jest na dziś godz.
3 popoł.

Algeeiraa. Z wielu stron wyrażają zapa­
trywanie, że konfereneya będzie otwarta oświad­
czeniem jednego z mocarstw, że należę ogłosić 
zasadę otwartych drzwi w Maroku, ponieważ 
wszystkie reprezentowaue na konferencji mo­
carstwa mają tam interesy handlowe. Takie 
oświadczenie wywołałoby zaidowolenie ogólne

Zdaie s>ę, że Niemcy zrzekły się wniosku 
o podz ał Maroka na strefy, w których dozór po­
licyjny byłby przyznany rozmaitym mocarstwom. 
Wniosek taki nie ma widoków przyięcia. Sądzą 
też, że gdyby Niemcy zaproponowały ogłoszenie 
neutralności Maroka, to i ten wniosek niemiałby 
szans, ponieważ mocarstw* śródziemno-morskie, 
szczególnie Francya, temuby się sprzeciwiły. 
Wszyscy delegaci, znający stosunki marokańskie, 
zpodm są w zapatrywaniu, że konferen :ya, jaki­
kolwiek będzie jej wynik, pogorszy jedynie sytua­
cję  w Maroku. Konfereneya wywoła niezadowo­
lenie w Maroku, jest bowiem obrażającą dla 
kiąja rzeczą, że tyle mocarstw miesza się do 
jego spraw.

Madryt. Omawiając konferencję w Algeci- 
ras. oświadcza „Heralao", że solidarność partyj 
socjalistycznych w Niemczech, Anglii i Francji 
jest najlepszą gwarancją pokoju w świecie cy­
wilizowanym.

W aszyngton. W senacie protestował Bacon 
przeciw udziałowi Ameryki w konferencji maro­
kańskiej, gdyż sprzeciwia się to tradycyjnej po­
lityce kraju.

Z Hiszpanii.
M adryt. W senacie przedłożył rząd projekt 

ustawy zaostrzającej postanowienia karne za prze­
stępstwa przeciw ojczyźnie i armii.

berscy" Wagnera. Gzy w obec dzisiejszych wa­
runków znajdzie się ktoś, ktoby tę tęsknotę za­
spokoił, trudno jest rozstrzygnąć. Niestety praw­
dopodobnie nie! Dziś przestaliśmy być romanty­
kami — dla zdrowia społecznego 1

Jeśli nie zaliczyliśmy w naszym szkicu in­
nych dramaturgów muzycznych w Niemczech, to 
tylko dlatego, że oni nie są jednostkami o wy­
raźnej fizyognomii, lecz eklektykami, zazwyczaj 
rozporządzającymi nawet sporą wiedzą, lecz nie 
zostawiającymi po sobie trwalszego wrażenia. 
Tu należy: d’Albert (ortodoksyjnie-warystyczno- 
salonowy, bez cienia dramatycznego talentu), 
Bzussnern (ortodoksyjny romantyzm), Zóllner 
(kompromis dawnej opery z nową mstrumenta- 
cyą), Goldmark (to samo), Kistler (zwagneryzo- 
wany Marschner), etc. Również jako objaw 
tęsknoty za romautyzmem należy uważać wzno­
wienie wielu dawnych oper zaniedbani cb : tu w 
pierwszym rzędzie wymienić musimy „Cyrulika z 
Bagdadu" Piotra Gorneliusa. Naturalnie innym 
Dowodem do tegoż postępowania jest i ta oko­
liczność, że od czasów „szlachetnej pogardy dla 
melodyi" opery dzisiejsze nie przedstawiają więk­
szego interesu dla ogółu. Nie koniec jednak na­
szym dociekauiom. Nasuwa się jeszcze Jrwestya, 
który Wagner wywarł większy wpłvw: czy 
WTagner-dramaturg, czy Wagner-symfonista. Otóż 
kto głębiej zastanowi się nad istotą współczesnej 
muzyki i kto jest w stanie w tym labiryncie 
znaleźć pewną nić przewodnią, te t musi z całą

f u  if r  t  
Znają go

C i o c i a .  Dostaliśmy obsierny Lst od Władzia. 
W u j c i o :  N • to czytaj — a ja tymczasem 

wypełnię przekaz.

Dział eKonowiczny
l p s a n . i  Dunaj O i ra. Na wczorajsaem posieł 

dzeniu sejmu morawskiego, namiestnik odpowiedzia- 
na interpelacyę w sprawie budowy kanału DunuJ- 
Olra w stosunku do kanalizacji rzek czeskich i 
Wiały koło Krakowa Cb >ćzi tu nie o zmianę pro­
gramu, lecz o to, że budowy kanalizacyjne rnoina 
szybciej wziąć do wykonania, ni i  kanar Dunaj-Odra, 
który wymaga wiele p zygotowań. Budowa kanału 
Dmaj-Odra w przyszłym roku z nat.u>y rzeczy musi 
się rozpocząć od prób dźwigarów przy pokonywaniu 
zuaczuycb różnic terenowych. Następnie musi byś 
urządzony rnch próbny a wszystko to potrwa razem 
lat 2 do 2 i pół. Tego 3-letniegc okresn rząd użyj8 
do wypracowania ogólny :h planów i kosztorysów, 
których się domagano w Badzie państwa z powoda 
budowy kolei alpeiskich. Jeżeli z tych powodów bu­
dowa kanału Duuaj-Odra odwlecze się do pewnego 
stopnia, to fakt ten zostanie — jak twierdził na­
miestnik morawski — dostatecznie powetowany lep- 
szem kierownictwem i orgaaizacyą budowy, wreszcie 
przez zaoszczędzenie odsetek.

/J Losowania. Przy wnzori ciągnieniu lo­
sów S a l  ma główna wygrar,. 5! 6 kor naJ i
na nr. 51.078

Z rynków towarowych
Bank rolalesy we nwswle

Iiwów  d r 16 styozn ia .
Dziś no tu je .ny  zu 50 kdlofc.amów loco Lwów 

W a lu ta  koronow a.
P szen ica  go tow a od 8 00 do 8 80 pszen ica  n a  

te rm in a  00-0 do O-OO. Ż y to  go tow e 6-— do 615, iy to  
n a  te rm ina  -00 do h-CX O w ibł obroczny go tow y  6'20 
do 6-40. Owies ubroczny na te rm in y  O 00 do 0 0 0  Ję- 
ozm ień p astew n y  6’60 do 6-50, jęczm ień  o row arin an y  
6-60 do 7--- . R zepak  11'50 do 11-75. L n ia n k a  0.— ao 
O1—. Groch p astew n y  7'?Q do 7 70, g-och do go . : 
n ia  8-50 do 10-00, W yka 9-00 do 9'50. Bobik f. 2 do 
6'40. H reczka 00-00 dc' —-. K uko i ad za  now a za 5 ile 
0-— do.O-— k u k u ru d za  s ta ra  0 00 do 0-00. ch miel 
now y za 56 kilo — do —•—, chm iel s ta ry  — dc — 
Koniczyna cia^wona 50-— do 65*—, a o n ic jy n a  b ia ła  
50-— do 60-—, koniozynz szw ed zsa  6o-— do 75-— i y -  
m otka 22’— do 28 —

S p iry tu s  p a rita s  T arn op o l za 100 litr . a owy 
do 82-50 do 82 76. S p iry tu s  p a rita s  Tai-nopoi ha  te r ­
m iny  —‘— do —’—, sp iry tu s  p a r ita s  Tarnopol <es 
ko n ty n g en to w an y  21-— do 21 26.

b i d a p e s s t  d n ia  16 styozn ia . K urs w koronach 
i  pc 100 klg. N otow ano pszenicę na  p&ździer. 1'i-SS — 
16 88, pszenioę n a  kw iecień 17-12—17-14, żyio n a  p 
dzier k 00 00 -00-00 n a  kw ieci6ń L908 14 0 2 —14 04
ow ies n a  październ ik  — --------  —, n a  „-wioo.eu
1444—14-46, ku k u ru d za  n a  m»j 18.68—L8 70, rzepak 
na s-erpień 2 8 1 0 —2S 30.

O ferty : m ie rn i.
Chęć k u p n a : rezerw ow ana 
U sposob ien ie : lepsze 
P o g o d a : p ięknie

Z rynków pieniężnych.
Wiedeń 16 s ty c z n ia  (T eleg ram  „G azety

N arodow ej"). Z am knięoiegiełdy o godziuie 2 m in u t 10 
popo łudn iu  A aoye au stry ac lu eg o  z a k ła d a  k r f lv  
wego 673*25, w ęgierskiego zak ła an  kredytow ego  790 25 
A nglobanku 325-75, U nionbanku  564*25, Banku l ia  
k ra jów  koronnych  44160 Ba>. kvereini- 568*50. Bcden* 
o rea itu  1085-00 galicy jsk i bgo B anku hipotecznego 514- 1 ) 
kulei państw ow ych  667 25 kolei poładniow ej 12925 
U am w ąiu  A. —*—, B. —*—, kolej E lbenthal 446 — 
kolei północnej 5690 kolei ozerm ow iecciej 583*00, ai 
p iny  525 75 R u n a  M uranya 523*50, prasstiegc tow * 
rzys tw a  żelaznego 258S.— fab ry k i broni 562 —, wireokie 
ty ton iow e 358*—, galicy jsk iego  karpack iego  Tow-i-zy- 
stw a  naftow ego 695*00 oblig. węg. indem niz Od 55. 
re n ta  m ajow a 100*—, a u s try ao k a  re n ta  koronow a 
100*15, w ęg ierska  re n ta  koronow a ^6 30, 56-let. .Jty 
T o w arzy stw a  kred. ziem skiego 9915, 4-p rocen tow a 
lis ty  b an k u  hipotecznego 98 65, 4 i  pół p rocentow e 
lis ty  banku  k ra jow ego 100-83, o-proceutow e l i s t /  Ban. 
ku h ipo tecznego  111'75 4-proceut. B anku fcra|. 99 27,
4 i pół prc. Banku k raj. 101*50, 5-piocen to  we ko nu* 
nam . ob.igaoye B anku k raj. — —, 4 procentow e ra - 
ucy jsk ie  obligacye propin- 99-85, 4-procentow e z-w c. 
p c i j  izk. k ra jow e z r. 1893 99 85 4-prooentow> po­
życzka m ia s ta  L w ow a 9£ —, losy tu ree s ie  117 50 
m arki 117 53. rub le  250-75.

NADESŁANE
Za tę rubrykę B sd aacy t nie odpumedi.

We wrześniu r. 1900 zuiarł w Tamopoln ofi 
cyał sądowy Konstanty Ssczurko, pozostawiwszy wdo­
wę z 10 drobuych dzieci. Wdowa w nadzieji pulop- 
szeuia swej doli przeniosła się na stały pobyt do 
Lwowa. Pod ciężarem ciężkiej pracy około wycho­
wania dzieci i, jak to urzekł prof, dr. Prus dla bra­
ku sił żywotnich, z wycięczen a i złego odżywiania 
się zmarła dnia 13 bm., osierociwszy swych 10 dzie> 
ci i pozostawiając je w nuiwiększej nędzy. Jakkol­
wiek wdowa pobierała tytułem peusyi wdowiej 1000 
k. rocznie i tyleż na wychowanie dzieci, to pensya 
ta niestała w żadnym stosuukn do potrseb i wydat­
ków niezbędnych, na wychuwanie dzieci łożunych. 
Z dniem śmierci matki położenie pogorszyło się o 
tyle, że dzieciom ubyła pensya wdowia i po utracie 
matki pozostały w największej nędzy. Kto zechce 
przekonać się o tej Sierocej doli, mech zaglądnie do 
ich mieszkania przy ul. Eziały&skioh 1. 5. Natych­
miastowa pomoc tym sierotom, zanim je się gdaief 
poumieszcza, ze strony publicruości jest onieczną, 
tem bardziej, ie jaki grosz pozostał na życie, wyda­
nym być musiał na koszta leczenia i pognebu uko­
chanej mMki.

stanowczością przyznać Wagnerów i-symfoniście 
znacznie potężniejszy wpływ, niż dramaturgowi. 
Że Wagner zdołał połączyć — ile mógł — Mowo 
i muzykę, w tem me ma tak dalece nic dziwne 
go: był urodzonym poetą i u- ’ vm muzykiem
i — wychowanym w świecie -n. outu. Nie każdy 
poeta rodzi się dziś m u z y k i e m  ; rds każdy mu 
zyk poetą. Teksty wagnerowskie zawierają wszyst­
ko co znaleźć może swńj wyraz w muzyce, gdyż 
wyeliminował to, co nie jest „czysto ludzłne" 
(„das Reinmenschliohe*). Niestety o żadnym 
tekście dzisiejszego powaguerowskiego dramatu 
muzycznego nir m o n a  tego po* ledzieć. Stąd 
powstaje wie*t melodramatów czyli form, w któ­
rych nie wszystko da się muzycznie wypowie­
dzieć Nietzsche wypowiedział dwa zdania, która 
się sprawdziły: „Dramat muzyczny jest wytwo­
rem teoretycznego człowieka" i „szczególnie po 
śmierci Wagnera groźnym jest naturalizm". A 
Wagner był zawsze romantykiem. Dzisiejsi Wag­
ner yci niemieccy są p& wskróś rer listami Wagner 
mógł popełnić wiele czynów messlachetnych, aie 
miał serce niezdepran owane a ulepszeniami.1* kul­
turalnemu Po coż wiele mówić o jego rzekomych 
uczniach i epigonach? Każdi' góra rzuca za so­
bą — cieńl
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Iryu m fator .
(Ciąic da bzy .)

Gdy umarł pewnego dnia stary dziadek — 
cicho, niepostrzeżenie, siedząc tak, jak zwykle, 
nad książkami sweon — Judeie pozosiał samotny. 
Nie miał już nikogo na świecie, coby nim nie 
pomiatał. Ojciec nawet, który wciąż jeszcze pra­
gnął dla niego naukowej karyery, poczynał już 
w nią wątpić. A że interesy majątkowe mu się 
psuły od niejakiego czasu, w.ęc coraz gderliwiej 
i dotkliwiej wymawiał chłopcu czynione dla niego 
ofiary.

Coraz cięższą stawała się rzeczywistość. W  
domu było nędznie, brudno i nudno. W szkole 
dziwnie wciąż obco i wrogo. Cała rzeczywistość 
była tasa ziarna i szara - taka brzydka — taka 
dławiąea!

Więc zaczął uciekać od niej -  w ma­
rzenie.

Gdy chude jego, zgarbione ciało pochylało 
się nad książką, wykuwając niby jutrzejsze za­
danie — duch uciekał daleko — w krainę cza­
rów wizyj i snów. Wędrował po słonecznych 
promieniach do pustyń bezbrzeżnych — na mo­
rza bezgraniczne — pod jasne obłoki — aż pod 
gwiazdy złote — szedł na czele hufców zbroj­
nych, co walki olbrzymie staczały — leciał na 
orlich skrzydłach wysoko, wysoko! I walczył — 
i nacierał — i zwyciężał. — I wodzem był bo­
haterem -  piorunem w Bożym ręku — wyba­
wicielem ludu swego — archaniołem z goreją­
cym w dłoni mieczem. — Obnażały się przed 
nim głowy — klękały tłumy — porywano go na 
ramiona i niesiono dalej i dalej, w jakąś błę­
kitną, słoneczną przestrzeń — w jakiś ocean ola- 
sków — w jakiś cudny, cudny świat...

Gdy się budził z marzenia, dreszcze nim 
wstrząsały. Nad nim kopciła lampka — w izbie 

j poddasznej duszne było — z kąta dochodziły 
miarowe oddechy śpiącej już rodziny. Leżały 

I przed nim książki i kajety. Brała go w posiada- 
| nie rzeczywistość brudna i ciężka — ściągała 
i

z wyżyn słonecznych i oblepiała mu duszę swem 
szarem, cuohnącem biotem

Miał lat piętnaście, gdy mu ojciec umarł 
Matka wyszła wnet za mąż za najbliższego kre­
wnego, a rada rodzinna orzekła, iż Judeie zs, 
głupi jest, aby mógł skończyć gimnazyum i zro­
bić jakąkolwiek Laryerę i że szkoda na niego 
pieoiądze wydawać. Odebrano go więc czem- 
prędzej ze szkół i kazano uczyć się rzemiosła. 
Ojczym był krawcem — wziął go więc do swo­
jej pracowni.

I znowu, jak niegdyś nad książką, tak te­
raz naa igłą i suknem pochyliła się niezgiabna 
głowa. I  znowu stał się pośmiewiskiem kolegów, 
gdyż długie jego ręce dziwnie były niezdatne, 
wyłupiaste oczy tak źle widziały a i umysł ciężki 
tak powoli pojmował. 1 znowu muwiono o nim : 
Niedojda! i wzruszywszy ramionami, przecho­
dzono nad nim do porządku dziennego

A on milczał. Nie bronił się, nie odcinał, 
nie ujmował za siebie. Tylko, gdy mu było zle, 
uciekał znowu duchom — w marzenie. Acbl 
tam — w te krainy szczęśliwe — w te przestrze­
nie jasne — poa te błogosławione nieniosa —

w ten cichy błękit — lam, a i  pod gwiazdy — 
pod słońce.

W koło niego starsi wciąż biadali nad 
dolą żydowskiego ludu. Młodżi snuli plany, sta­
wiali teorye, burzyli świat, pragnęli, żądali, kno­
wali, parli się naprzód ku czemuś lepszemu,

On próbował zrozumieć, o co im chodziło. 
Słuchał. Wyrazów mnóstwo wielkie obijało się 
o uszy jegy — wyrazów niejasnych dla jego u- 
mysłe. Nie wiedział, co znaczyły. Spróbował 
pytać. Ale ni.kt mu nic tłumaczyć nie miał cier­
pliwości. Wzruszano ramionami, uśmiechano się 
wzgardliwie i odsuwano go na bok1.

Raz tylko piękna Ryfka, buhalterka z ku­
śnierskiego składth widząc, że go nikt nawet 
słuchać nie chce, wzięła go za rękę i posa­
dziwszy przy sobie, j  wykładać. Mówiła przy­
stępnie, siliła się na ja sność, używała słów naj­
prostszych i dawała p rz/^ łady  z życia.

Byłby pojął z pewne'ścią, gdyby nie... jej 
oczy piwne, błyszczące, ogi omne pod ślicznemi 
brwiami — gdyby nie to czc'*° białe, z drobniut-j 
ką siatką niebieskich żyłek na skroniach — 
gdyby nie ten nosek prosty, któi’e8° nozdrza la ­

tały ii zag* tle, jak chrapy rasowego konia — 
gdyby nie- te wargi świe de, soczyste, có się 
otwierały i zamykały na bi słych ząbkach — a  
tak do sieh ie ciągnęły ! tak r ńeprzepaną ciągnęły 
siłą 1 — gd yby nie ta ręka, 0 różowych palusz­
kach — i 1 me ta pierś młodz> ieiłeza, opięta ciem­
nym stanił iem, a podnoszą ca się i opadająca 
szybko w ogniu słów, któreś rzucała — gdyby 
nie te cięż1 kie zwo^e miedziai jych włosów, co jej 
twarz opa sały a na karku z wiązały się w gruby 
węzeł i la’ aiły takimi pysznymi odbłyskami me­
talu...

O, gdyby nie to w szystko! — byłby zro­
zumiał a pewnością.

Alfl tak — zapatrzył lię w jej oczy, za­
słuchał si.ę w jej głos. Mniejsza o to co mówiła! 
Byleby u ie przestawała mdwwió !

(C. d.n,).

na] epssy środek czyszczący krew 
w ynalazku

prof. H ieronim a P agllan o
sporządzany od r. 1839 śoiile podług oryginalnej recepty pierwotnej przez wynalazcę założonej i  obecnie zostającej pod 
kierunkiem jego uprawnionych spadkobierców, firmy, której siedzibą jest F I . O B E S v . l A  T ł a  P a n d o l f l n i  (Italio).

S y r u p  -  P a g l i a n o , P ł y n n y  —  w  p r o s z k k  —  ■ r  P a
Należy iądae aaweae ja.ao.alebieeki.go n u t a  fabryk.’ « p o j l* ™  P«>‘. « ' " I . a r . o  •* * * " — * -

Do nabycia we wszystkich więW *zJoh aptekach.
S k ład  d la  A u s try i  •  SOCHA TE  B R A C " H E T T 1 - ALA (S M -T yro l).

D K O B l s E  D t t ł  O s z R M A
po 4  hi. od wyrazu.

H e r i b a t a
ehińsko-rosyjska, zbiór majowy, świs» 
Booehong i. zlr. 3-75, II. złr. 3-—. Okrn 
ahy najlepsze złr. 1-75. Okruohy drobu 
złr. 1-HO z* f"a*. DwAr Łaczzyn B rzn l.ir

najlepszej mmrki polec*
U y E W j  F r .  C h la d e k , maga
zyn wyiobó* żelaznym metalowych, Lwów,
R ynek *6. 77

Jan Schumann,
próbowane przybory i naczynia kuchenne, 
musyny parowe do prania bielizny, magle 
pokojowe, łyżwy w największym wyborze, 

za6

C o g n a c
Cznba-Duroiier & Cie.

D IST IL L E R IE  FRANQAISE, P B O S fO lT T O B .
I d T  Feberall zu haben.

Gegriindat 1884.

3«

Ł o s y  t u r e c k ie 64

są najtańszymi a najlepiej stojącymi losami. =«■>
Ł o s y  t n r e c b l e  Utają 6 ciągnień rocznie, I lntego, I kwietnia, I czerwca, 

I sierpnia, 1 października, I grudnia, z 3-ma głównsmi wy granem po 
600.000 Fks., 3 -ma gtównemi wy piane ml po 300.000 Fks. i  wielu pobo- 
cznemi, znacznemi wygranemi. Ł o i f  m r e c k i e  dają nawet przy wylo­
sowania najmniejszej wygranej, która wynosi netto 240— Fks =3 238'— 
koron, znaczny zysk.

ŁOi»> t u r e c k i e  są stąd do zaknpna najbardziej godne polecenia.
Sprzedaję Ł o s y  t d r e o k i e  za gotówkę po cenie kursu, albo oferuję;

1 Łes tureeki w ratach mleslęoznyeh p o  k. 6'-- 8-—
& Lesów tureckich n u .  80 — 40 —

„ „ „ n „ 150— )0'
Praw o do mepodalelnej wygranej na poastawie ustawowej przysługuje zaraz po 
■łożeniu pierwszej raty. — Ceny nztanawiam, odpowiednio do bieżącego kursu, 

Jaknajulżzze i załatwiam oferty chętnie i bez kozztów.

E d w ard  Urban. Dom bankowy. Berno.
Grosser P la tz  z8—25, we własnym domu. — Założony 1869.

Niskie ceny. — Solidnych, stałych ajentów przyjmuję, — Dobre prowizye.

T h ł | U k 1 l : i 1   »» .  1 Wyższy techniczny zakład naukowy
Technika w llmenau Dział dla inżynierów, techników i 

warsztaty dl ,a p n  iktyoznego wykształcenia 
komizar.. Csf d lO Z ie m c D W

Cenniki bezpłs .tnie. 102 g |

werkmistrzów. W ielkie 
P rz y  egzaminie państs

słuchaczy, 
p ru jjm o je  r tę .

Ł Y Ż W Y , narty (dzi-Skij 
przyborj do «zer-| 

mierki W  naiwiekszym wyborze poleca 
W , ł . l  ł a A Ó l L I l K Z ,  ul. A kade­

m ic k i  26. 319

Niemiec, 3tudent filozofii, pozznkuje, celen 
nauczenia s.e po po’sku,

pokoju

Ruch pociągów kolejowych
I O bow iązujący  z d n iem  l*go p a źd z iern ik a  1905  ro k u . 1

(Caas środkowo - eu-n,.cjskl).

S .A N T A L  IK 1DY
P* MIDY, aptekarza w  P aryż’!  

' U P O W A Ż N I O N E  W  R U 8 8 Y I
Eszencya Santalu  zaw arta  w K apsułkach 

zalecaną je s t przez lekarzy  przeciw rzeiączek 
i słabości sekretnych  zam iast kopaiw y i ku- 
beby. Działa szybko, nie utrndza żołądka, nie 
■wydziela nieprzyjem nej w oni i  zapobiega 
duszności.

Dla un iknienia fałszerstw  i podrą- 
biań, w ym agać stęp ia  ja k  dołączony[■jfjłl 
obok w kolorze czarnym znajdującago\*™ V  
się  na  każdej kapsułce.

Sk ład  w  g łów nych aptekach.

Mikolasuha, 1 iYewiórskiego, 
PP-

n VP-
W  K rakow ie w apt ekaeh pp. Wiszniawskiegn

Beisera, Bnekera, Skl fińskiego 
Rettyaa 5f

z  u t n y m a u l e m ,  prsy dobrej polskiej 
rodzinie w mieście lub na wsi. Mówi do­
skonale po francaskn, włosku — i chętnie 
tych języków udzielałby. Zgłoszenia z po 
daniitn warnuków p id : „ J . K. S . 2", 

G łów na pocz ta , Lwów. 103

Skonom
s ukończoną szkołą rolniczą, kilkuletnią 
praktyką, dobremi świadectwami po .zu 
kuje posady na wikt lub ordvuarye. Ł a­
skawe zgłoszenia przyjmuje „E nergiczny 
ekouom “ poste  re s ta n te  R adym no. 97

POCIĄG 
I poup. | uaob.

2-311 -

Ważne
dla Rodziców.

Pensyonat dis uczniów w 
Tarnowie, pod kierownic­
twem ks. katechety, przyj­
muje wychowanków każde­
go czasu za ceny umiar­

kowane.

A pary obuwia
tylfco za zł 2 60.

Zakupiwszy wielką ich iłość, odsprzedaję 
za bezcen jak długo zapas starczy: I para 
męskich, I para damskich trzewików z brą­
zowej albo czarnej skóry z obłożeniem do 
sznurowania b. mocne, podeszwy kołkowa­
ne, nowy fason, dalej I para męskiob,
X para damskich, modnych bucików, eleg. 
wykończone, bardzo ozdobne i lekkie, ra­
sem wszystkie 4 pary tylko zł. 2 00. Przy 
samówieniu wystarcza podać długość. Wy. 

•yla aa zaliczką dom rozsytkowy

Ch. K a p elu sz , K rak ów  18.
Zamiana dozwolona albo zwrot pieniędzy, 

strata więc całkiem wykluczona. 981

te - Cr te

P a i n - E x p e l ! t i u .  \
PrxY Utlimić

tpgn, h'*1 ri 'i- 111 (?rv
żn:i  ̂t wą.wki. iaj.tc-

I U ach, t rzt-*-.i hlać HU mariic ..A l wicft

to
a\ s .11 iv u 1 • X

.‘■ T ć ° o »
i

D o la w o w a  z
(n a  dw orzec głów ny) 

lc k a r  (Jaa8, B ukaresztu, K onstantynopola), ^ydaotow a, Wo- 
roohty (od 1/7 do 3U/9 wł.) D elatyna ,od 1/10 do 80/4 wł.), 
Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhom »thu, Gzudina, Serethn, 
Radowiec, D orny \v  _try  i  8uczawy.

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W arsz . wy, W iednia, K arlsba­
du, P ragi), W ieliczki, O rłow i, Zakopać sgc, N. Sącza, 
(p Tarnów), Jasła , Chabówki, Zakopanego ęp. Rzeszów)

i C-001 K rakow a, (Berlij a, W rocławiu, W arszawy, W iednia, K arlsbadu, 
Pragi), Oświęcima, W ieliczki, Orłowa., N. Są sa (p. T a r­
nów), Zakopanego, Jasła , Krosna, Iwonicza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyro-ra (p. Przem yśl)

6‘10| Ickan. Czortkowa, Kałusza, D elatyna (p. K ołom yję od 1/6 dc 
81/9 wł. w -lirdzielę i rz k. święta), KórCzmozÓ (od 1/5 
do 80/9 wł.), Serethu, Be thom ethu, C zudm e, Brodiny, 
Putnv . Dorny W arry  (od 1/7 do 81/8), SuozaWy 

7#20l Podwołoczynk, (Odessy i Kijowa), Biodów 
7-29 Ławocznego, vPeBztu), Borysławia, K ałusza
7-50 Rawy ruskiej, Sokala 
g-05 Stanisławowa, Ź yd.czow a
8-15 Łiambora, M. Laborcza, Sanoka Chyrowa 
8’1Ś Jaw orow a
|-50 K r»kow “., (B erlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, K arlsba iu , 

Pragi), O-Zwiecima, Zakopanego przez K raków , W*.eliciki, 
Or/cwa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) i Chjro-.ro 
(p. P tzem yśl)

10-06 K ołon.] i, Źydaczowa, Potutor, Korozmezo 
10 35 Rzeszowa, Jarosław ia, Lubaczo ra
11’45 Ł aw orinego, K a lisza , S try ja , Borytław ia, K ochaw iny 
11'55 P o lw o łoczyst, K opyczyniec, H nsiacyna, P o ięior 

1 30| — K rakow a, (Berlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P ragi) 
N. Sącza, Jasła , T arnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Twoiu-za, Sanoka, Chyro-w. (p. Przem yśl)

1 40| — |  Ickan Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, W yin icy , Kocmania,
Nowosielicy (p. Zucrkę), Serethu, Radowiec, Berho- 
metu (w poniedziałek), Suozawy 

  | 1 50| Sam bora, Zakopanego, N. Sącza, Ja s ła , K rosna Iw onicza, R y­
manowa, Sanoka, Chyrowa, S trz jłek

2 30|   I Podwułoczysk, (Odessy, Kijowr.), Bro iów, Grzymało wa
—' I 3-451 T uchli (od 1516 do 3019), Skolego (od 115 do 8019), D rohoby­

cza, Borysławia 
4’3ż| Jaw orow a
g*00| Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Raw y ruskiej
5 35|  K rakowa, (Berlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu , P rag i), 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, W idii ;* li, Orłowa (p. 
Tam ow ), Macica (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. P rz  )- 
myśl)

Podwołoczysk (Odessy, K ijów -), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Hua.atyna, Iw ania pustego, Skały, Kopyczyniec, G rzy- 
małbwsi

Ickan, Zydaczo ora, K ałusza, Not orieliey, Serethu, Berhomethu 
Czudina, Brodiny

K rakow a, (Berlina, W rooławia, W iednia , K. rlsbadu, P rag i, 
Kocmyrzowa, Zt kopanego (p. Kraków) (od 2616 do 1519 
wł.), Orłowa (od 117 do ia |9  wł.), N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła , Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iw oni­
cza, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan , (Bukaresztu), Źydaczowa, Potutor, Czortkowa, KorOs- 
mezó, Nowosielicy, D om y W atry , Suczawy 

Sambora, Orłowa N. Sącza, Ja s ła , K rosna, Iw onicza, R ym a­
nowa, Sanoka, Chyrowa, S trzy łsk  

K rakow a, (B erhna, W rocławia, W iednia, W arszaw y, Pragi, 
K arlsbadu), Ośw.ęeima, W ieliczki, Tarnobrzega, Dyno­
w a, Lubaczowa, Ja s ła , Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przem yśl)

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, K opyczyniec, Zalesz­
czyk, Si-iły, Iw ania  pustego, H usiatync 

Ławocznego, (Pesztu), K ałusza, Borysławia, D rohobycza, Ko­
chawiny

|  PO* IĄG
1 P""p. | 080 f*.
{ odi-h- O sę.

- 1
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7-30
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r l  _ 10-55

f i  — 11-00

11-05
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Z e  Ł w o n a  d o
(z d w o rca  głów nego)

Krakowa, (Wiednia, W rocławia, Berlina, W arssaw y, Pragi, 
Karlsbadu, Koomyrzowa, Rozwadowa, Dynowa. Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tsrnów ) 

Ickan, (Jass, B ukaresztu, Konstantynopola), Kórosm ezn (od 1/5 
do 30|9 wł.), Kałusza, Serethu, B erhom etu, Czudina, 
Nowosielicy, Brodiny, Suozawy, D orny W atry 

Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, P rag i, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezft Laborcza, R ym  .nowa, 
Iwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów j, Mielca 
(p. Dębicę), o r*owS  W ieliczki, Oświęcima

Ickan, (Jass, B ukaresztu, B otuszan), Źydaczowa, P  itutor, Kó- 
rósmezB, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny. Putny, D om y 
W atry  (od 117 do 3118), Suczawy 

Podwołoczyzk, (Kijowa, Odessy), Brodów, K opyczjnieo, H u - 
siatyna, Czortkowa 

Jaw orow a
Ławocznego, (Pesztu), K ałusza, D rohobycza, Borys awia 
K rakow a, (W iednia, W rocław ia, B erlina. Pragi, K arlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrz< zir, Dynowa, 
Orłowa (p. Tarnów ), Zakopanego (p. Krak iw .id 2516 do 
1519 wł.)

Krakowa, (W iednia, W arszawy, P rag i, K arlsbadu), Sanoku, 
Rym anow at _ Iw onicza (p. Przem yśl), Dynowa, T a rn i-

Oświiwięcima, Z akj- 

l J manowo,

brzegu, N  Sącza, Orłowa, <7i iliczki, 
pauego (p. K raków) (od 2516 do 1519 wł.)

Sambo -a S trzyłek-T oprlnicy, C hyr iwa. Sanoka,
Iwonicza, Jasła , N o»ego Sącza, Orłowa 

Ickan, W orochty (od 1|7 do 3019 wł. w niedzielę i św ięta) K a­
łusza, D elatyna (p. K ołom yję), Serethu, Berhom etu 
Czudina, Radowiec, Huczą wy 

Podyyołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Potutor, Grzymałowa 
B ełżca, Sol :ala, Lnbaczowa
Podwołoczysk, (Kijoy a, O dessy), Brodów, Kopyozyni , Czort­

kowa, Zaleszczys;, H usia tyna , Skały, Iw ania pustego, 
G rzym aluśu

Ickad, (Botuszan. Jass, B ukaresztu), P o tu tor, K ałusza, Czort­
kowa, Zaleszczyk, W yżnicy, Korosm ezo, Kocnuuu*, D or­
ny  W atry , Suo*awy, Nowosielicy 

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, B erlina, Pręgi. K ailsbadn), 
Chyrowa (p. Przem yśl), . sła, Chabówki, Zakopanego 
(p. Rzeszó” ), W ieliczki, N. Sącza, Dworów 

ŁawoeL„8go, D jLobyoza, Borysław ia, K ałusza, K ocha viny (od 
115 da 3019 00 niedzieli i  św ięta)

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowz, Sanoka (p. Przem yśl) 
Sam bora, Chyrowa, Sanoka
Kołom yi, Źydaczowa, K 6riSzmośił (od 116 do 8019 wł.) 
Jaw orow a

Ławocznego, (Peszta), D rohobycza, B orysław ia, Kał- a 
K rakoy.a (W iednia, W rocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, 

M. Laborcz, (Pesztu), Sanoka (p. Przem yśl), N. Sącza, 
Orłowa, Oświęcima 

Rawy ruskiej, Sokalu 
Podwołoczysk, (K ijow a, Odessy), Brodów 
P rzem y śli (od 1!5 do 3UI9 wł.), Chyrowa, Sauoka, Rymanowa, 

Iwonicza, Ja s ła
Ick -u , Czortkowa, Zaleszczyk, Dolary na, W yiniow, Nowozie- 

licy, Berhomef u, Czudina, Serethu, Brodany, P n tny , 
D om y t \  a try , Suczawy 

Sam bora C hyro . a, Sanoka, Rym anow a, Iwonicza, Ja s ła  N.
Sącza, Orłowa, Zakopanego 

K rakow a, (W ieunia, W rocławia, Warszawy.), Dynowa, Tarno­
brzegu, .  da, Orlo. 'a, W ieliczki, Chabówki, Zakopanego 
(od 1|5 do 2416 i od 16|9 do 30|4)

Podwołoczysk, Potutor, K opyczyniec, Skały, Iw ania  pustego, 
H usiatyna, ZaL izouyk, Grzymałowa 

S tryja, Drohobycza, B orysław ia

C o l o s s e u m  llcrm an óu i
Od 18 do 31 styoznla.

8 Sonasa-Arabów. —  Jednoaktówka. 
Woltyże ręczne. Czarny kapelmistrz. 

Gimnastycy na kółkach, itd. itd.
W  niedzielę 1 św ięta 2 przedstawienia.

I W A d m in is tr a c j i  „ G A Z E T Y  l A R O D O W K l "
ul. Kopernika 1, 7.

3 D o  n a » " b 3r c i a a
M  Rodeiewiceówny. „Jaskółczym szlakiem" . . . . k. 1 — h.
J. Starkiel. „Obrazki z Japonii" w 2 częściach opr. . „ 1 20 „
K. Gliński. „Szczęście" w dwóch częściach oprawne . „ 1 20 „
K. Laskowski. „W cukrowni" powieść w 2 częściach opr. 1 20 .  
St. Graybner. „Pan Wyręba" powieść 1 tom str. 182 „ — 40 „ 
J. I. Kraszewski. „Rodzeństwo* powieść 2 tomy . . „ 1 — „
J  fC. Zieliński. „Szkice" powieść 1 t o m .........................   1 — „
, Gniazdo Pruskie" studyum historyczne przez Pawła 

d’E8tróe, spolszczył Henryk Michałowski w
dwóch częściach oprawne  .............................„ 1 20 „

„Gwiazdy i ludzie" (Kartka z dziejów astrologii), opracował
A. L. Szymański o p ra w n e ........................„ — 60 „

„Skarby pradziadowskie" W . Przyborowstdego, powieźć z
XVII wieku, op raw ne.................................................. „ — 60 „

„Życie" John Lubbock, przekład W. Zarembiny . . . „ — 40 „ 
»W ślady ojcow" K. Laskowskiego, powieść w 2 część. „ — 60 „
„Z krainy baśni" Ignaoyi P ią tkow sk ie j........................ ......  — 30 „
„Wrażenia z Indyi" Juliusza Bois, w 2 częściach . . „ —  60 „

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więoej za każdy tom.

i \ W  f ' Apteka Dr. nicaiera. 9  
*  Praga. ©«, e>4#'V

7-00 
1134]

2-15[
5151

Wszelką bieliznę
damską i męską, bieliznę dla dziewcząt, 
chłopców i dzieci, gotową pożciel —
ttfezystko ty lk o  w ła sn eg o  n y js b n  

po cenach  p rzy stęp n y ch  poleca

Wiktor Sediaczek,
w e  L w o w i e ,  p L  K a p i t u l n y  3 .1

N a dw orzec  „P odzam cze11 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, HusiatyHftj Geortkowa, Po tu tor 
Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, K ijowa), K opyczyniec, Czortkowa, Za­

leszczyk, Skały, Iw ania  pustego , H usiatyna, Brodów, 
G rzym ałowa

Podwołoczysk, (Odesey, Kijowa), Brodów, K opyczyniec, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iw ania pustego, Skały, H usiatyna

Z dw o rca  „Podzam cze-
Podwołoczyk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu ■ 

siaty ca , Gz o rtko  w a 
Podw ołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, P o tu to r, G rzym ało wa 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynieo, Z a­

leszczyk, ii.usiatyna, Skały, Iw an ia  pustego, G rzym ało­
wa, Czortkowa 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów
Podw ołoczysk, Kopyczyniec, Skały, Iw ania pustego, P o tu tor, 

B naiatvna. Zaleszczyk, Grzymałowa

__  ̂   Czas środkow o-europejski jesfc późniejszy o 36 m inut o
- Zw ykłe bilety do jazdy  i wszelkiego innego rodzaju bilety, illustrow ane prze­

wodniki, rozkłady jazd y  itp . nabyw ać można przez cały dzień w biurze m iejskiem  c. k. kolei

UWICIA: Pora nocna oznaczona je s t  ramkami, 
czasu lwowskiego. —

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowsk
szczawa alkallozno-aodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak

W o d a  B iliń s k a
” .......

wyrobu naszego, pod kontrolę Komisyl przemysłowej Towarzy­
stwa lekarskiego. Używaną bywa w zgadze, knrozaoh i 

wlekłyoL katarach żołądka, z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w  K rak ow ie  15 ct. 01

Do nabycia w aptekach i drogueryaoh , a kład dla Lwowa 
w aptece. 1. Wewiórskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właściciele fabryki wód mineralnych.

państwowy oh, pasaż Hausm ana 1 v.
J7

i <>upowie-Liinalny leaakior P l a t y n  K i  n . e o t ) . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


